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SIEDEMNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

J^ K C IA

z listu 
św. P aw ła Apostola 

do Efezjan (4,1-6) /

B racia: Proszę was, ja, w ięzień w  
Panu, abyście postępow ali w  sposób 
godny pow ołania, do którego w ezwani 
jesteście, ze w szelką pokorą i łagod­
nością, z cierpliw ością znosząc jedni 
drugich w miłości, s ta ra jąc  się zacho­
w ać jedność ducha, złączeni węzłem 
pokoju. Jedno ciało i jeden duch jako 
wezwani jesteście do jednej nadziei 
w ezw ania waszego. Jeden  Pan, jedna 
w iara , jeden chrzest. Jeden Bóg Ojciec 
wszystkich, k tóry  panu je nad w szyst­
kimi, działa przez wszystkich, który 
jest błogosławiony n a  w ieki wieków. 
Amen.

W ANG ELIA

według 
św. M ateusza (22,34-46)

Onego czasu: P rzystąpili do Jezusa 
faryzeusze. I zapytał Go jeden z nicli, 
uczony w Praw ie, kusząc Go: M istrza, 
które jest najw iększe przykazanie w 
P raw ie? Rzeki m u Jezus: Będziesz m i­
łował P ana Boga twego ze w szystkie­
go serca twego i ze w szystkiej duszy 
tw ojej i ze w szystkiej m yśli tw ojej. 
To jest najw iększe i pierw sze p rzyka­
zanie. A drugie podobne jest tem u: 
Będziesz m iłował bliźniego twego jako 
siebie samego. N a tych dwóch przy­
kazaniach całe P raw o zawisło i p ro ­
rocy. A gdy się zebrali faryzeusze, za­
pytał ich Jezus, m ów iąc: Co sądzicie
o Chrystusie? Czyim jest synem ? Mó­
w ią M u: Dawida. Rsekl im : Jakoż te ­
dy Dawid w duchu zowie Go Panem , 
mówiąc: Rzekł Pan P anu  memu, siądź 
po praw icy m ojej, aż położę nieprzy­
jaciół Twoich podnóżkiem  nóg T w o­
ich. Jeżeli więc Dawid nazyw a Go P a ­
nem , Jakże jest synem Jego? A n ik t 
n ie  mógł Mu odpowiedzieć słowa, ani 
też nie śm iał Go od onego dnia w ię­
cej pytać.

2

Końcowe wiersze dziesiątego rozdzia­
łu Ewangelii św. Marka opowiadają o 
ostatniej ziemskiej pielgrzymce Chrys­
tusa do Jerozolimy na uroczystości pas­
chalne, a. właściwie o cudzie dokona­
nym w  Jerychu. Pan Jezus wraz z 
uczniami wędruje z Galilei do Judei 
drogą nad Jordanem. Idzie ku swemu 
przeznaczeniu bez lęku. Jest nadal czu­
ły i uczynny wobec ludzi będących w 
potrzebie i surowy dla tych, którzy 
chcieli się bogacić na handlu w świą­
tyni. Pozwala wreszcie, by oddano Mu 
hołd jako Mesjaszowi i Królowi. Godzi 
się, bo wie, że najbliższe dni udowod­
nią tłumom to, co Chrystus starał się 
wielokrotnie wytłumaczyć: „Przysze­
dłem zbawić, co było zginęło. Syn Czło­
wieczy nie przyszedł, aby Mu służono, 
lecz aby służyć i oddać swe życie na 
okup za wielu!”

Na powyższych słowach skończyliś­
my poprzednie czytanie Chrystusowej 
katechezy. Ludzie nie chcieli zrozumieć 
posłannictwa Chrystusowego w kate­
goriach nadprzyrodzonych. Gorszyli siŁ 
wzmiankami o potrzebie męki Zbawi­
ciela. Oni pragną, by Jezus, potężny w 
mowie i czynie, był ich ziemskim wład­
cą. Chcą i już! Nie można się dziwić 
tłumom, skoro najbliżsi uczniowie Mi­
strza z Nazaretu mają identyczne ma­
rzenia. Muszą przeżyć szok rozpaczy i 
niedzielę zmartwychwstania, by się o- 
czyścić z tych przyziemnych planów.

Pan Jezus wie. że u wielu nastąpi sub- 
limacja zamiarów i wyobrażeń związa­
nych z Jego osobą i mesjańskim Kró­
lestwem pod wpływem dalszych wyda­
rzeń, więc zaprzestał na te kilka dni 
korygowania przyziemnych nadziei 
ziomków. Ma przecież prawo przyjmo­
wać ziemskie hołdy, gdyż godnością 
przewyższa wszystkich władców razem 
wziętych, ale władzy tym rządcom nie 
odbiera. On zakłada Królestwo ducha, 
wieczne Królestwo miłości, sprawiedli­
wości i pokoju.

Zbawiciel przybył z Apostołami do 
Jerycha. To miasto było zapewne jed­
nym z końcowych etapów wędrówki 
pątniczej Jezusa do stolicy. „A gdy wy­
chodzili z Jerycha, On oraz Jego ucz­
niowie i mnóstwo ludu, ślepy żebrak — 
syn Tymeusza — Bartymeusz siedział 
przy drodze. Usłyszawszy, że to Jezus 
z Nazaretu, począł wołać: Jezusie, Sy­
nu Dawida! Zmiłuj się nade m ną! I gro­
miło go wielu, aby milczał, a on tym 
więcej wołał: Synu Dawida! Zmiłuj się 
nade mną! Wtedy Jezus przystanął i 
rzekł: Zawołajcie go. I zawołali ślepe- 
go, mówiąc mu: Ufaj, wstań, woła cię. 
A on zrzucił swój płaszcz, porwał się 
z miejsca i przyszedł do Jezusa. A Je­
zus odezwawszy się, rzekł mu: Co

chcesz, abym ci uczynił? A ślepy od­
rzekł Mu: Mistrzu, abym przejrzał. 
Rzekł mu Jezus: Idź. wiara twoja u- 
zdrowiła cię. I wnet odzyskał wzrok i 
szedł za Nim drogą” (10,46-52).

Chrystus nigdy nie przeszedł obojęt­
nie obok ludzkiej nędzy. Do każdego, 
kto tylko prosił, wyciągał pomocną rę­
kę. Miał szczęście Bartymeusz, syn Ty­
meusza, że znalazł się przy drodze, któ­
rą przechodził wielki Cudotwórca. Jezus 
wyrwał go z wiecznego mroku, przy­
wracając mu zdrowie oczu. Nie mieliś­
my wątpliwości, że to spotkanie będzie 
miało taki pomyślny finał. Przecież pra­
wie połowę naszych homilii opartych na 
przekazie św. Marka poświęciliśmy 
właśnie cudownym interwencjom Bo­
skiego Mistrza. Patrzyliśmy, jak za 
sprawą Chrystusa „chromi chodzą, głusi 
słyszą, trędowaci uzyskują oczyszcze­
nie, umarli zmartwychwstają. Wszystko 
dla Ojca niebieskiego i dla bliźnich — 
oto dewiza naszego Pana. Tyle razy już 
ją podziwialiśmy i liczymy na nią w 
naszych własnych kłopotach. My też 
wołamy: Zmiłuj się Chryste!

W opowieści o przywróceniu wzroku 
Bartymeuszowi, obok znanych już z in­
nych tego typu scen, znajdują się no­
we elementy. Z najistotniejszych „no­
wości” warto podkreślić wielką wiarę 
ślepca w Chrystusa jako Mesjasza. Do­
tychczas spotykaliśmy się z godnymi

pochwały postawami proszących o łaski 
zdrowia. Ale te prośby były bardziej 
podobne do tych nadziei z jakimi my 
sami udajemy się do sław lekarskich: 
„To znany lekarz, on pomógł innym 
więc i mnie pomoże!” Byli tacy, którzy 
w Chrystusie widzieli ostatnią deskę ra­
tunku, ale nie wznieśli się na te wy­
żyny wiary, które osiągnął niewidomy 
Bartymeusz. On ogłasza Jezusa Mesja­
szem, nazywając Go ..Synem Dawida ’. 
Św. Marek tu właśnie po raz pierwszy 
odnotowuje ten wielki tytuł. Użycie tak 
głębokich w wyrazie słów przez Barty- 
meusza jest dowodem jego wiary, się­
gającej daleko poza uznanie w Chrystu­
sie genialnego Lekarza. Siłę swej wia­
ry ujawnia ślepiec tym. że nie dał się 
zastraszyć ludziom, usiłującym zmusić 
go do milczenia. Bartymeusz wołał: „Je­
zusie Synu Dawida! Zmiłuj się nade 
mną”.

My również dość często wołamy: Je­
zusie Chrystusie, zmiłuj się nad nami! 
Czy jednak mamy odwagę wołać z ta­
ką mocą i wiarą, jaką demonstrował 
Bartymeusz? Niestety, często nasza wia­
ra nie ma tej siły. Prośmy więc o jej 
pomnożenie.

Ks. A.B.
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„ J e z u s i e ,  S y n u  D a w i d a ! ”



Jago Ekscelencja
Pan General Armii W O JCIECH  JARUZELSKS 
PREZYDENT POLSKIEJ PRZECZYPOSPOLiTEJ LUDOWEJ 
W A R S Z A W A  -  B E L W E D E R

Ekscelencjo, Panie Prezydencie!

Zgromadzeni we Wrocławiu na uroczystej MSZY ŚWIĘ­
TEJ koncelebrowanej w intencji Bożego błogosławieństwa 
dla Ojczyzny naszej oraz z okazji 45 rocznicy powrotu 
Ziem Zachodnich i Północnych do Macierzy — my niżej 
podpisani w imieniu Rady Synodalnej przytaczamy się do 
radości i szczerych gratulacji, jakie płyną do Belwederu 
w Warszawie z serc milionów Polek i Polaków z okazji 
wyboru Pana Generała na dostojny urząd Prezydenta Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Rozumiemy i potwierdzamy to, co zostało podkreślone 
wielokrotnie na ostatnim Zgromadzeniu Narodowym, że 
w życiu Polski jest to wielkie i historyczne wydarzenie o 
wymiarze wewnętrznym i międzynarodowym.

Zdajemy sobie sprawę z tego, o czym Pan Prezydent 
po swojej elekcji także powiedział do Narodu, ,,że jest to 
urząd zaszczytny, ale bardzo odpowiedzialny” .

W naszych publicznych wystąpieniach wielokrotnie 
podkreślaliśmy i teraz to podtrzymujemy, że ster Rzeczy­
pospolitej na „wzburzonych fa lach”  ujął Człowiek godny 
najwyższego szacunku i w pełni przygotowany, co rów­
nież w swoich wystąpieniach stwierdzali członkowie Zg ro ­
madzenia Narodowego, a także dawali temu wyraz przy­
wódcy państw i narodów.

W tym radosnym dniu dla Narodu Polskiego ślemy 
Dostojnemu Panu Prezydentowi najlepsze gratulacje 
i życzenia zdrowia, pomyślności, siły i odporności w kie­
rowaniu Rzeczypospolitą, o co prosiliśmy Boga w naszych 
modlitwach.

Niech Bóg Wszechmogący Panu Prezydentowi błogo­
sławi na każdy dzień życia w realizacji planów dla dobra 
Narodu i Państwa, niech rządy Pana Prezydenta będą 
pomyślne i szczęśliwe, niech przyniosą Waszej Ekscelen- 
cii wiele radości i satysfakcji, a Narodowi i naszej NAJ­
JAŚNIEJSZEJ RZECZPOSPOLITEJ wiele pożytku.
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K ru cy fik s  z k o śc io ła  N . M arii P an n y  w  N orym b erd ze  
— W it S tw o sz  (d rew no lip o w e)

ni. Kościół kierował się szczególną intencją: krzyż zostaje 
,.podwyższony” celem przeciwdziałania narastającym ciem­
nościom jesiennym, które symbolizują moce piekielne. Koś­
ciół wywyższa „znak Syna Człowieczego'’, mający się uka­
zać na niebie przy powtórnym Jego przyjściu, którego ocze­
kiwanie jest przedmiotem rozważań w czasie jesieni (Rok 
liturgiczny: Poznań 1956, tom II. str. 463) liturgicznej.

W opracowaniu niniejszym przyjrzymy się dwom wspom­
nianym wydarzeniom z dziejów Krzyża świętego, w oparciu 
o przekazy tradycji wczesnochrześcijańskiej.

W początkach chrześcijaństwa krzyż, na którym Zbawi­
ciel dokonał swojego żywota, nie doznawał należnej mu czci. 
Bowiem „ten krzyż, który dzisiaj błyszczy na koronach kró­
lewskich i na wieżach wspaniałych katedr; ten krzyż, przed 
którym zgina się wszelkie chrześcijańskie kolano i którego 
święte znamię położono na czole naszym w skaramencie od­
rodzenia; ten krzyż, najwyższa nagroda walecznych, znak 
zaszczytny i błogosławiący — znikł po tragedii kalwaryj- 
skiej na trzy stulecia. Faryzeusze (bowiem) pośpieszyli się 
sprzątnąć go z powierzchni ziemi, i wrzucili go wraz z krzy­
żami obu złoczyńców, gwoździami, koroną cierniową i napi­
sem Piłata do głębokiego dołu, zasypując go ziemią i gruza­
mi” (S. M. Renata: Vivere cum Ecclesia — Kraków 1958, 
tom II. str. 208).

W niespełna czterdzieści lat później (a więc jeszcze za ży­
cia pokolenia pamiętającego działalność Chrystusa), spadła na 
Jerozolimę i jej mieszkańców straszliwa kara za zbrodnie 
bogobójstwa. Święte miasto zostało zburzone i spalone, zaś 
jego mieszkańcy pomordowani lub uprowadzeni w niewolę. 
Wspaniała świątynia jerozolimska — będąca dumą i umiło­
waniem narodu izraelskiego — zrównana została z ziemią. 
W miejscu, gdzie ongiś stał krzyż, Rzymianie postawili mar­
murowy posąg Wenery, a na grobie Chrystusa świątynię Jo­
wisza. Zbeszcześciwszy jednak te święte miejsca mimowol­
nie oznaczyli je, ułatwiając ich późniejsze odnalezienie. Na­
stąpiło to za czasów Konstantyna Wielkiego, który — po 
zwycięstwie nad Maksencjuszem — przywrócił chrześcijań­
stwu swobody religijne.

Podwyższenie Krzyża Chrystusowego
W czwartek bieżącego tygodnia (14 września obchodzi 

Kościół uroczystość Podwyższenia Krzyża Chrystusowe­
go. Według liturgistów jest to święto wotywne, a więc 
ustanowione na pamiątkę wydarzenia historycznego. W te­
go rodzaju obchodach kościelnych odróżnić należy przyczynę 
zewnętrzną — która wpłynęła na ich ustanowienie, od ich 
treści wewnętrznej. Przyczyna zewnętrzna związana jest 
zwykle z czasem i niekiedy opierać się może na legendzie. 
Natomiast wewnętrzna treść święta jest nieprzemijająca, 
powszechna i rzeczywista. Stwierdzenie to odnosi się rów­
nież do wspomnianej wyżej uroczystości.

Powodem ustanowienia wymienionego wyżej święta było 
najpierw odnalezienie Krzyża Zbawiciela przez matkę Kon­
stantyna Wielkiego, cesarzową św. Helenę oraz poświęcenie 
bazyliki Grobu Chrystusowego w Jerozolimie. W czasach 
późniejszych pamiątkę odnalezienia drzewa krzyżowego 
(według obowiązującego w Polsce kalendarza liturgicznego) 
zaczęto obchodzić 4 maja, zaś datę wrześniową poświęcono 
wyłącznie pamięci odzyskania Krzyża z rąk Persów.

Jednak ..przez ustanowienie (tej) uroczystości — jak słusz­
nie zauważa znany liturgista Pius Parsch — Kościół nie za­
mierzał wcale potwierdzić autentyczności relikwii Krzyża 
świętego, ani faktu ich odnalezienia. Inaczej natomiast ma 
się rzecz z ideą święta, którą Kościół podejmuje z całą mi­
łością i zapałem: treścią bowiem (będącej przed nami) uro­
czystości jest uwielbienie krzyża Chrystusowego, jako godła 
odkupienia. Ustanawiając tę uroczystość. . na początek jesie-

Według tradycji pierwszych wieków chrześcijaństwa, któ­
rą miejscami trudno jest odróżnić od legendy, Opatrzność 
Boża wybrała do tego dzieła matkę Konstantyna Wielkiego, 
pobożną cesarzową Helenę. Pouczona we śnie (przedstawia 
go znajdujący się w Pinakotece Watykańskiej obraz Pawła 
Veronese, zatytułowany „Sen św. H eleny ') niewiasta ta uda­
ła się do Jerozolimy. A usunąwszy z Golgoty wspomniane 
wyżej pozostałości pogaństwa, poleciła szukać krzyża Jezuso­
wego. Kopiąc więc głęboko, robotnicy odkryli trzy krzyże 
wraz z rekwizytami męki. Lecz tablica namiestnika Piłata 
nie była przytwierdzona do żadnego z nich. Nie sposób więc 
było odróżnić krzyż Zbawiciela, od krzyżów straconych wraz 
z nim złoczyńców. Wówczas biskup jerozolimski Makariusz 
miał zarządzić modły o cudowny znak z nieba Po ich za­
kończeniu przyniesiono ciężko chorą niewiastę, kładąc ją 
kolejno na trzech odkrytych krzyżach. Jednak dotknięcie 
dwóch pierwszych nie przyniosło jej ulgi. Dopiero zetknięcie 
się z trzecim krzyżem natychmiast przywróciło jej zdrowie. 
Uznano to za niezaprzeczalny dowód, że na tym krzyżu do­
konał żywota Syn Boży. Jezus Chrystus. Miało to mieć miej­
sce 14 września 320 r.

Po tym wydarzeniu cesarz Konstantyn Wielki wydał za­
rządzenie. wedle którego krzyż nie miał już odtąd być dla 
nikogo używany jako narzędzie kaźni. Od tej też chwili to, 
co uchodziło dotychczas wśród ludzi za zelżywe i haniebne, 
poczęło być używane za czcigodne i zaszczytne. W tym sa­
mym dniu 335 r. odbyło się uroczyste poświęcenie bazyliki
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Grobu Chrystusowego. Helena umieściła w niej drzewo 
Krzyża Chrystusowego, oprawione we wspaniałym relik­
wiarzu i wystawione do publicznej czci.

Jan Henryk Rosen — jeden z najbardziej utalentowanych 
malarzy religijnych w Polsce — twórca słynnych malowideł 
ściennych w katedrze ormiańskiej we Lwowie, ozdobił w ok­
resie międzywojennym świątynię parafialną w Przytyku ko­
ło. Radomia monumentalnym freskiem, przedstawiającym 
znalezienie Krzyża Chrystusowego. Kierując się jednak opo­
wiadaniem Jakuba de Voragine, autora tak popularnej w 
średniowieczu „Złotej Legendy”, zamiast uzdrowienia cho­
rej niewiasty, ukazał wskrzeszenie młodzieńca.

Przyjrzyjmy się bliżej temu wspaniałemu dziełu. ” (...) na 
lewo cesarzowa Helena w lśniąco białej szacie i purpuro­
wym płaszczu z czysto bizantyjskim zawojem na głowie; na 
pierwszym planie na ziemi leży na krzyżu postać zmarłego 
młodzieńca, spowitego w śmiertelne opaski płócienne, lecz 
budzącego się do nowego, zmartwychwstałego życia (...)” 
S. M. Renata: dzieło cyt., tom II, str. 210).

Dopełnieniem majowej uroczystości Znalezienia Krzyża 
Chrystusowego, jest wrześniowe święto Podwyższenia Świę­
tego Krzyża. Jego geneza jest następująca:

Pod koniec panowania cesarza wschodniego Fokasa — jak 
dowiadujemy się z przekazów tradycji starochrześcijańskiej 
— w roku 614 król Persów Chozroas zdobył Jerozolimę. Wy­
mordował następnie wielu wyznawców Chrystusa w tym 
mieście, zaś drzewo krzyża — wraz z pozostałymi łupami 
wojennymi — wywiózł do Persji. Od tej pory, ta najdroższa 
dla chrześcijan pamiątka przez 16 lat pozostawała w rękach 
pogan. Dopiero następca Fokasa, cesarz Herakliusz, zarządzi­
wszy publiczne modły i posty dla ubłagania pomocy Bożej, 
w roku 630 zwyciężył Chozroasa i odzyskał bezcenną dla 
chrześcijan pamiątkę; Krzyż — znak zbawienia.

Wracając z wyprawy wojennej, monarcha ten „odwiózł ją... 
w triumfie do Jerozolimy i postanowił osobiście nieść ją na 
górę, na którą Odkupiciel nasz sam krzyż na własnych bar­
kach dźwigał. Przyodziany (więc) w drogocenny strój wschod­
niego cesarza, zdobny złotem i klejnotami, Herakliusz — jak 
wspomina legenda — poczuł się nagle zatrzymany jakąś 
nadziemską siłą; (a) mimo wysiłków nie mógł przekroczyć 
progu bramy wiodącej na Kalwarię.

Tak on, jak i wszyscy obecni byli przerażeni. Tedy Za­
chariasz patriarcha jerozolimski (miał powiedzieć): „Bacz ce- 
carzu, abyś w tych kosztownych szatach nie oddalał się zbyt­
nio od ubóstwa i pokory Chrystusowej” . — Herakliusz, 
zrzuciwszy natychmiast cesarskie ozdoby, (okryty) prostym 
żołnierskim płaszczem, boso odbył dalszą drogę z najwięk­
szą łatwością i złożył Drzewo zbawienia na tym samym miej­
scu. skąd przez Chozroasa uwiezione zostało” (S. M. Renata: 
dzieło cyt., tom II, str. 218).

Racją przemawiającą za oddawaniem czci krzyżowi Zba­
wiciela jest fakt, że „Chrystus wykupił nas od przekleństwa 
Zakonu, stawszy się za nas przekleństwem, gdyż napisano: 
Przeklęty każdy, który zawisł na drzewie (por. Pwt 21,23), 
aby błogosławieństwo Abrahamowe przeszło na pogan w Je­
zusie Chrystusie, my zaś, abyśmy obiecanego Ducha otrzy­
mali przez wiarę” (Gal 3,13—14).

Dlatego często powtarzajmy za Apostołem: „Niech mnie 
Bóg uchowa, abym miał się chlubić z czego innego, jak tyl­
ko z krzyża Pana naszego Jezusa Chrystusa” (Gal 6,14). W 
nim bowiem — jak powtarzamy w czasie liturgii wielko- 
czwartkowej — „jest zbawienie, życie i zmartwychwstanie 
nasze; przez który zostaliśmy zbawieni i uwolnieni” ; który 
iest znakiem naszej przynależności do Chrystusa.

Ks. JAN KUCZEK

•  W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •

S P R O S T O W A N I E

W ,,R o d z in ie” nr 32 (1500) z  dn . 6 s ierp n ia  19S9 r. na str. 5 zak rad ł się  błąd  
na sk u te k  op u szczen ia  tek stu .

B p W iktor W y so cza ń sk i Jest p rzew o d n iczą cy m  K o m isji T eo lo g iczn ej P o l­
sk ie j R ad y  E k u m en iczn ej oraz człon k iem  (a n ie  — ja k  p od an o  — p rzew o d ­
n iczącym ) K o m isji W sp ó ln ej P o lsk ie j  R ady E k u m en iczn ej i  E p isk op atu  K o ś­
c io ła  R zy m sk o k a to lick ieg o , a ta k ie  w sp ó łp r zew o d n iczą cy m  p o d k o m is ji T eo lo ­
g ic zn e j d o  S p raw  D ia logu ,
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R zeczn ik  p r a so w y  Sądu N a j­
w y ż szeg o , p ie r w sz y  p r e ze s  SN , 
sk iero w a ł do Izb y  W o jsk o w ej 
Sądu N a jw y ż sz e g o  rew iz ję  
n a d zw y c za jn ą  w  sp r a w ie  b y łe ­
go sze fa  S e k c ji p o lsk ie j  R a­
d ia  W olna E uropa, Z d z isła w a  
N ajd era , sk a za n eg o  w  1983 r. 
zao czn ie  na k arę  śm ierc i za  
szp ieg o stw o . W niósł o u c h y le ­
n ie  tego  w y ro k u  i p rzek a za ­
n ie  sp ra w y  do p o n o w n eg o  
ro zp ozn an ia  sąd ow i I in s ta n ­
c ji, e w en tu a ln ie  o p rzek a za n ie  
sp ra w y  p rok u ratu rze  d la  u z u ­
p e łn ien ia  ś led ztw a .

Od p ie rw sze g o  w rześn ia  ro z ­
p o czy n a ją  d z ia ła ln o ść  p ie r w ­
sze  szk o ły  sp o łeczn e  w  P o lsce . 
Do 1 s ierp n ia  br. M in is terstw o  
E d u k a cji N a ro d o w ej w y ra z iło  
zg o d ę  na  p ro w a d z en ie  w  s y ­
s te m ie  p o za p a ń stw o w y m  10 l i ­
ceó w  o g ó ln o k sz ta łcą cy c h  i  14 
szk ó ł p o d sta w o w y ch . O sta tecz ­
n ie  o ro zp oczęc iu  n a u k i w  
szk o ła ch  sp o łeczn y ch  d ecy d u ją  
k u ratoria  o d p o w ied zia ln e  za  
o św ia tę  na  tym  teren ie . S to ­
łe czn e  K u rator iu m  O św ia ty  i  
W y ch ow an ia  w y ra ziło  do tej 
p o ry  zg o d ę  na  u r u ch o m ien ie  
czterech  p la có w ek  p o za p a ń ­
stw o w y ch  — d w óch  l ic e ó w  o- 
g ó ln o k sz ta łą cy ch  i d w ó ch  
szk ó ł p o d sta w o w y c h  z n a u c z a ­
n iem  p o c zą tk o w y m  (k la sy  1— 
3). S z k o ły  te  ty m cza so w a , ja k  
za zn a cza ją  org a n iza to rzy ,
m ie śc ić  s ię  b ęd ą  w  p o m ies z ­
czen iach  p rz y k o śc ie ln y ch , w  
m ie szk a n ia ch  p r y w a tn y ch  w  
dom ach  k u ltu r y . Ś red n ie  w y ­
n a g ro d zen ie  m ie s ię cz n e  d la  
n a u c z y c ie li za tru d n io n y ch  w  
szk o ła ch  sp o łeczn y ch  o r g a n i­
za torzy  u sta lili na  ok . 110 ty s .  
zł. O d p łatn ość  rod z iców  za  
m ie s ię cz n e  n a u cza n ie  ich  d z ie ­
c i w y n ie s ie  ok. 30 ty s . zł.

W o sta tn ich  ty g o d n ia ch  n a s i­
lił  s ię  p r y w a tn y  im p o rt sa m o ­
ch od ów  „ sk o d a ” . N ic  d z iw n e ­
go, sk oro  p o m ięd zy  z a k u p em  
w  P e w e x ie  a T u zex ie  (c z ec h o ­
s ło w a ck i o d p o w ied n ik  F e w e x u )  
is tn ie je  ró żn ica  k ilk u se td o la -  
row a. Za p o p u larn ą  „1055ł w  
P e w e x ie  p ła c i s ię  2900 d o la ­
rów , w  T u zex ie  — 2200. P o za  
tym  k lien t za k u p u ją c  w  CSRS  
sam och ód  n ie  m u si p ła c ić  c ła , 
k tóre  u n a s  w y n o s i ok . 800 
ty s . z ł. U d o g o d n ien ia  są  r ó w ­
n ież  zn a czn e . S tron a  cze c h o ­
s ło w a ck a  d a je  g w a ra n c ję  na  
e k sp lo a to w a n e  za  g ra n icą  s a ­
m o ch o d y , a sa m o ch ó d  m ożn a  
n a b y ć  p rzez  upowra żn io n eg o  
n o ta r ia ln ie  p e łn o m o cn ik a  n ie  
w y je ż d ż a ją c  z  kraju .

M in is te r s tw o  O b ro n y  W R L  z a ­
p o w ie d z ia ło  r e d u k c ją  l ic z e b ­
n o śc i W ę g ie r s k ie j  A r m i i  L u ­
d o w e j .  S k a la  je d n o s t r o n n e j  r e ­
d u k c j i  w y n ie s ie  w  t y m  r o k u  
8,8 p ro c . s ta n u  o so b o w e g o  i  
u z b r o je n ia .

Do ce l k la s z to r n y c h  z n a jd u ­
ją c y c h  s ię  w  je d n y m  z  n a j ­
s ta r s z y c h  o b ie k tó w  te g o  t y p u  
w  G r u z ji  k la s z to r z e  S z io m g w i-  
raa to p o b liż u  T b il is i  — w r ó ­
c il i  po  d łu g ie j  n ie o b e c n o ś c i  
m n is i .

Po r o z p a tr z e n iu  m a te r ia łó io  
d o ty c z ą c y c h  p o d s łu c h iw a n ia  
p r y w a tn y c h  r o z m ó w  te le fo n i ­
c z n y c h  d z ia ła c zy  p o l i ty c z n y c h  
i p a ń s tw o w y c h ,  d e p u to w a n i  
P a r la m e n tu  g re c k ie g o  u z n a l i  
za  u z a sa d n io n e  o s k a r ż e n ie  p o d  
a d r e s e m  b y łe g o  p r e m ie r a  A. 
P a p a n d r e u  i tr z e c h  b y ły c h  
m in is tr ó w  je g o  g a b in e tu .

W  c ią g u  o s ta tn ic h  25 la t  
Z w ią z e k  R a d z ie c k i  s tr a c i ł  t r z y  
p o d w o d n e  o k r ę ty  a to m o w e ,  a 
S i ły  M o r sk ie  U S A  d w a  — p o -  
w isd .z ia ł w  w y w ia d z ie  d la  A -  
g e n c j i  T A S S  n a c z e ln y  d o w ó d ­
ca  f l o t y  w o je n n e j , w ic e m in is ­
te r  o b r o n y  Z S R R , a d m ir a ł f l o ­
t y  W ła d im ir  C ze r n a w in . P r z y ­
c z y n  a w a r ii  n a le ż y  s zu k a ć  
m ię d z y  in n y m i  to k o n s t r u k c j i  
o k r ę tó w . O g ó ln y  s p a d e k  d y s ­
c y p l in y  te c h n o lo g ic z n e j  i  p r o ­
d u k c y jn e j  o d b ija  s ię  r ó w n ie ż  
n a  p r z e m y ś le  o k r ę to w y m  — 
p o w ie d z ia ł  a d m ira ł.

W  c ią g u  o s ta tn ic h  k i l k u  m iz -  
s ię c y  to y d a lc n o  z  B e r lin a  Z a ­
c h o d n ie g o  b lis k o  400 P o la k ó w , 
k tó r z y  p r o w a d z il i  ta m  n ie le ­
g a ln y  h a n d e l.  I n fo r m a c ję  ta k ą  
p o d a ł , ,T a g e s sp ie g e l”} a p o ­
tw ie r d z i ły  ją  c z y n n ik i  o f ic ja l ­
ne .

J a k  p o d a ła  Ś w ia to w a  O rg a n i­
za c ja  Z d r o w ia  lic zb a  osób  
c h o r y c h  na  A ID S  p r z e k r o c z y ­
ła  j u ż  w  ś w ia c ie  ISO ty s .  K o n ­
ty n e n te m  n a jb a r d z ie j  d o tk n ię ­
ty m  tą  c h o ro b ą  je s t  A m e r y k a ,  
g d z ie  do  k o ń c a  k w ie tn ia  br. 
s tw ie r d z o n o  105 612 z a c h o r o ­
w a ń . W  U S A  z a n o to w a n o  p r a ­
w ie  90 ty s .  p r z y p a ik ó w  A ID S ,  
w  B r a z y l i i  b lis k o  6 ty s . ,  w  
K a n a d z ie  2,5 ty s .  W A fr y c e  
z a n o to w a n o  łą c zn ie  23 262 c h o ­
r y c h  n a  A ID S , u w a ż a  s ię  j e d ­
n a k , ż e  fa k t y c z n i e  lic zb a  ta  
j e s t  z n a c z n ie  w y ż s z a .

W k o n cerc ie  „ z a k a z a n y ch  p io ­
s e n e k ” z  ok resu  o sta tn ich  10 
la t, w y stą p ił m .in . Jan u sz  
ftęw iiisk i.

K atarin a  W itt b y ła  do  n ie ­
d a w n a  n ie k o r o n o w a n ą  królow łą 
fig u ro w ej ja zd y  n a  ły żw a ch . 
O statn io  k rążą  p o g ło sk i, ja k o ­
by  i o n a , w śród  w ie lu  in n y  cii 
sp o r to w có w , sw ą  w sp a n ia łą  
fo rm ę za w d z ięcza ła  n ie  ty lk o  

u s iln e m u  tren in g o w i,
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Według szacunków demo­
grafów, w  roku 2050 zaludnie­
nie Ziemi wyniesie około 15 
miliardów, a w  pól wieku  
później wzrośnie do czterdzie­
stu miliardów ludzi. Oznacza­
łoby to, że za sto kilkadzie­
siąt lat gęstość zaludnienia 
naszego globu wyniosłaby oko­
ło trzynastu na każdy kilo­
metr kwadratowy wszystkich  
lądów Ziemi (z wyjątkiem An­
tarktydy). W ścisłym związku 
z przedstawionymi zjawi­
skami demograficznymi po­
zostaje zjawisko stosunkowo 
młode — urbanizacja świata. 
Jeszcze w  roku 1800 zaledwie 
2,4 procent ludności żyło w  
miastach o zaludnieniu dwu­
dziestu i więcej tysięcy m iesz­
kańców. A później — nastą­
pił wielki skok urbanizacji. W 
ciągu zaledwie XIX wieku 
ludność Ziemi wzrosła ok. 
dwukrotnie, zaś zaludnienie 
miast powiększyło się w  tym 
okresie aż jedenastokrotnie, 
Proces ten przebiega w tem ­
pie jednostajnie przyspieszo­
nym. W reku 1950 liczba 
miast liczących ponad 5 tys. 
mieszkańców wynosiła 27.600
— w dziesięć lat później miast 
liczących powyżej milion 
mieszkańców było już na 
świecie 81. Po kolejnych 23 
latach, czyli w roku 1983, by­
ło ich sto osiemdziesiąt sie­
dem, a wśród nich rekordzi­
sta — ponad 13-milionowy 
Meksyk.

Jeśli tem po urbanizacji nie 
osłabnie (a nic na razie na 
to n ie  w skazuje) to, jak  się 
przew iduje — w roku  2000 żyć 
będzie w  m iastach około po­
łowa m ieszkańców naszego 
globu. Mówiąc inaczej — w 
ciągu najbliższych trzech 
dziesiątek la t znajdzie się w 
m iastach około trzech m iliar­
dów ludzi! Te w łaśn ie m ia­
sta — to urbanistyczne gigan­
ty, zw ane „m olocham i”, ..po­
lipam i’’ czy „potw oram i1’. 
Skąd te  niepochlebne w  prze­
w ażającej m ierze określenia, 
skąd ta niechęć i obawa 
przed w ielkim i m iastam i ? 
Rośnie przecież ludność po­
szczególnych krajów , rozw ija 
się ich gospodarka, m uszą 
więc rosnąć również ich m ia­
sta.

Poznajm y nieco bliżej przed­
m iot owej niezrozum iałej dla 
niektórych obaw y i niechęci
— ow e „molochy”.

Większość m iast na św iecie 
rozrasta się obecnie tak  szyb­
ko, że w  większości w ypad­
ków ich granice, zakreślone 
w  niezbyt odległej przeszłości
— n a  zapas i na w yrost — 
sta ją  się już nie w ystarczają­
ce. Powszechnie znane są 
przykłady gigantów  u rb an i­
stycznych — najw iększycli 
m iast św ia ta : Meksyku. 
Szanghaju, Tokio i Nowego 
Jorku. których zaludnienie 
przekroczyło barie rę  10 m ilio­
nów  mieszkańców. Oprócz 
tych gigantów  jaw nych — is t­
n ie ją  również jak  gdvby u- 
kryte, zamaskowane. Nie u ję ­
to ich w  żadnych zestaw ie­
niach statystycznych, nie s ta ­
now ią jednolitych, adm ini­
stracy jn ie  wyodrębnionych 
organizm ów  m iejskich. Ist-

f  ciąg dalszy na str. 7

Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Użyte w ty tu le słowa pochodzą z przepięknego 
hym nu, który ułożył św. Tomasz z A kw inu na 
cześć Eucharystii. Pełny tekst strofy, w yjętej z 
obszernego hym nu brzm i: „Ciało straw ą, K rew  n a ­
pojem, lecz P an  cały bóstwem  swoim  w  obu jest 
przytom ny”. Gdyby tak ie  słowa usłyszał lub p rze­
czytał żyjący przeszło trzy tysiące la t 1ffm u M oj­
żesz — wódz narodu w ybranego przez Boga, był­
by niezm iernie zgorszony. On sam  i jego naród 
nie odważyłby się spożywać krw i z jakiegokol­
w iek zw ierzęcia i surowego mięsa. Gdyby jeszcze 
sobie uświadom ił, że chodzi o ludzkie ciało i krew, 
oburzenie wielkiego p roroka sięgnęłoby zenitu. A u­
tora w iersza nazw ałby ludożercą. Cywilizowane n a ­
rody już wówczas uw ażały kanibalizm  za zbrodnię. 
Tak jest do dziś.

Nie powinno więc nas dziwić to. że .ędy C hrys­
tus P an  w skazał na siebie i powiedział: „Jestem  
Chlebem żywym, który z n ieba zstąpił. Jeśli ktoś 
spożywać będzie ten  chleb, żyć będzie na w ieki"
— słuchaczom wydało się to bardzo podejrzane. 
Zrozumieli Boskiego Nauczyciela dosłownie, jakby 
chciał im  dać siebie do zjedzenia. Nie pomyśleli, 
że należy zaufać Jezusowi. Jeśli powiedział, że On 
jest Chlebem  dającym  życie wieczne, a  dotąd 
nikogo w  błąd nie wprow adził, to widocznie jest 
tym  cudownym  Chlebem, wartościowszym  o cale 
niebo od m anny, k tó ra  kiedyś spadała dla p ra ­
ojców na pustyni. Żydzi spożywający m annę po­
m arli, a  Ciało Jezusa — zm ienione w  chleb — 
m a dać życie wieczne. Słuchacze odebrali Jezuso­
w ą zapowiedź jako bardzo niesm aczny żart. Za­
częli szem rać i sprzeczać się: „jak  Ten może dać 
nam  sw oje ciało do jedzenia?”. Zaczęli się roz­
chodzić z niechęcią w  sercu do M istrza, którego 
kilka godzin wcześniej chcieli obwołać królem. 
Tw arda jest ta  m owa i któż ją  może słuchać — 
pow tarzali. Jezus nie zatrzym uje odchodzących. 
Ponaw ia z naciskiem  naukę o tym, że jest P o­
karm em  i N apojem  dającym  życie w ieczne tym, 
co przyjm ą Jego Ciało i Krew. Ma jednak  żal 
do tych, co odeszli. Czemu n ie zapytali, jak  n a ­
leży rozumieć Jego zapowiedź, czemu nie zain te­
resowali się sposobem realizacji w ielkiej obiet­
nicy?

Poznajm y dalsze słowa Zbawiciela, dotyczące 
ustanow ienia Eucharystii: „Zapraw dę, zapraw dę 
pow iadam  w am , jeśli nie będziecie jedli Ciała 
Syna Człowieczego i pili K rw i jego, nie będziecie 
mieć żywota w sobie. K to spożywa Ciało m oje 
i pije K rew  moją, m a żywot wieczny i J a  go 
wskrzeszę w  dniu ostatecznym . Albowiem  ciało 
m oje jest praw dziw ym  pokarm em , a K rew  m oja 
praw dziw ym  napojem . Kto spożywa Ciało m oje 
i pije K rew  moją, we m nie mieszka, a ja  w  nim. 
Jak  m nie posłał żyjący Ojciec i ja  przez Ojca 
żyję, tak  i ten, kto m nie spożywa żyć będzie p rze­
ze mnie. Jam  jest Chleb, k tóry  z n ieba zstąpił. 
Nie taki, jak i jedli ojcowie i poum ierali. K to spo­
żywa ten Chleb, żyć będzie na w iek i”.

Mesjasz zapow iada ustanow ienie Eucharystii, 
czyli takiego Sakram entu , w  którym  odda ludziom  
siebie samego na pokarm . Nie w yjaśnia jeszcze 
dokładnie, w  jak i sposób dokona tego rozdania. 
Porów nanie z m anną jest tylko cieniem  Daru, k tó ­
ry Jezus ma zam iar zostawić ludzkości. Upór, z 
jak im  Jezus podkreśla, że Jego Ciało jest p raw ­
dziwym Pokarm em , a Jego K rew  praw dziw ym  
napojem , n ie  pozw ala na sw obedne in terp re tow a­
nie słów w ielkiej obietnicy. W prost przeciwnie, 
zobowiązuje nas do przyjęcia z gorącą i pokorną 
w iarą za praw dę to. co powiedział. Tak postąpili 
Apostołowie. Chrystus z goryczą w  sercu i głosie 
pyta ich po rozejściu się zgorszonych tłum ów : ,,Czy 
i w y odejść chcecie?”

Chociaż nie wiedzieli więcej od tych, którzy 
zgorszyli się nauką Jezusa, u fa ją  Mu. W odpo­
wiedzi Zbawiciel słyszy: „Panie, do kogóż pój­
dziemy? Ty masz słowa żywota wiecznego!" I nie 
omylili się. Podczas O statniej Wieczerzy, gdy Je ­
zus w ypełniał obietnicę, zniknęły ich wszelkie 
uprzedzenia i w ątpliwości. Zrozumieli, jak  p ry ­
m ityw ne w yobrażenia mieli o tej Tajem nicy w 
K afarnaum , gdzie Jezus po raz pierw szy oznajm ił, 
że jest Chlebem żywym. My w yrazim y swoją w ia­
rę w obecność C hrystusa w Eucharystii słowami 
ak tu  strzelistego: „W ielbię Ciebie w  każdym  m o­
mencie, o żywy Chlebie nasz w  tym  S akram en­
cie!”.

Ks. A. BIELEC

Ciało strawą, krew napojem

6



NAŁĘCZÓW
— kolebką spółdzielczości

Wszystko zaczęło się pewnie od 
klimatu i piękna krajobrazu; do 
nich dołączyła tęsknota za „Nie­
podległą”. A zasklepiła to wszyst­
ko lansowana na przełomie XIX  
i XX w. kooperatywność. Tak 
mniej więcej zaczyna się histo­
ria Nałęczowa-Zdroju. Pow­
szechnie znany przez Polaków  
„kuracyjny” Nałęczów, to jedno 
z najpiękniejszych uzdrowisk w  
Polsce, miasteczko, w  którym 
przebywali i szukali natchnienia 
wielcy twórcy: Prus, Żeromski, 
Sienkiewicz, Paderewski, Nał­
kowska. Oprócz znanych walorów  
klimatycznych i krajobrazowych 
Nałęczów mniej znany jest z te­
go, że był rzeczywistą kolebką 
spółdzielczości polskiej: m iej­
scem pracy, wiedzy i myśli spół­
dzielczej. Mocno związanej z 
walką o niepodległość Polski.

Aby bliżej poznać historię tej 
uroczej miejscowości, trzeba cof­
nąć się do w ieku XVIII, bo- w ła­
ściwie od przełom u wieków ta  
h istoria  się rozpoczęła. W tym 
czasie m ajątek  Nałęczów stano­
wił w łasność rodziny M ałachow ­
skich. M ałachowscy dobrze zapi­
sali się w  dziejach Polski. P rz ed ­
staw iciel rodu — Stanisław , ja ­
ko m arszałek  Sejm u 4-letniego. 
przyczynił się w dużej m ierze do 
uchw alenia K onstytucji 3 M aja. 
Małachowscy, oprócz działalności 
politycznej, prowadzili również 
działalność gospodarczą: refor­
mowali gospodarkę ro lną w  swo­
ich dobrach i budowali zakłady 
przem ysłow e w  Zagłębiu S taro ­
polskim  na Kielecczyznie. T rw a­
łym  śladem  tej działalności jest 
zakład leczniczy w  Nałęczowie. 
P ierw sze w zm ianki o jego funk­
cjonow aniu pochodzą z 1807 r. 
Rozwijał się on pom yślnie i do­
piero klęska pow stania lis topa­
dowego spowodowała zawieszenie 
jego działalności.

W 1863 r. m ajątek  został skon­
fiskow any przez w ładze carskie 
za udział w łaściciela w  pow sta­
niu styczniowym. Później sporo 
uczestników tego pow stania osia­
dło na stałe w  Nałęczowie. T ra ­
dycje pielęgnow ane przez osia­
dłych tu  pow stańców  nadały  
Nałęczowowi w yraźne patrio tycz­
ne oblicze. W 1877 r. udało się 
w ykupić Nałęczów z rąk  carsk ie­
go dygnitarza, który otrzym ał go 
za zasługi w  tłum ieniu  pow sta­
nia styczniowego. Nowym w ła ­
ścicielem został inż. M ichał G ór­
ski, który w ydzierżaw ił zakład 
leczniczy k ilku  polskim  leka­
rzom. A tm osfera pracy k u ltu ra l­
nej i patriotycznej spraw iła, że 
do Nałęczowa zaczęli zjeżdżać 
ludzie p ióra i artyści z tzw. K on­
gresówki. Przez całe dziesięcio­
lecia zw iązani byli z Nałęczo­
w em : Żerom ski i P rus. Żerom ­
ski dał się poznać jako aktyw ny 
działacz oświatowy i spółdzielczy. 
Był w spółtw órcą Tow arzystwa 
Oświatowego „Św iatło” ; to tu ta j 
zapewne, ' pod w pływ em  przeżyć 
i przemyśleń, nadał pism u tow a­
rzystw a kooperatystów  nazw ę 
„Społem”.

W 1904 r. pow stało Tow arzy­
stwo K redytow e „K asa Oszczęd­
nościowa”, założone przez m iej­
scową postępową inteligencję, 
rzem ieślników, rolników  z oko­
licznych wsi. W 1906 r. zorga­

nizowano Spółdzielnię Spożyw­
ców „Oszczędność”, k tó rą  po II 
w ojnie św iatow ej przekształcono 
w G m inną Spółdzielnię „Samo­
pomoc C hłopska”. W tym  też ro­
ku w ybudow ano dom ludowy, je ­
den z pierwszych w  Kongresów ­
ce, w  którym  znalazły pom iesz­
czenia Spółdzielnia „Oszczędność" 
oraz Szkoła Rolnicza; od roku 
1907 przy ję ła nazw ę Rolnicza 
Szkoła Męska. P ow stała również 
druga szkoła rolnicza dla dziew­
cząt (tzw. Szkoła Ziemiańska). Z 
tow arzystw em  „Św iatło’’ w spół­
zawodniczyła „Polska M acierz 
Szkolna’’. W 1906 r. pow stała 
pierw sza w  Kongresówce Szkoła 
Ludowa.

Z chw ilą odzyskania niepodle­
głości rola Nałęczowa, jako o- 
środka spółdzielczego, wzrosła. 
Zaczął on na niw ie spółdzielczej 
w yw ierać coraz większy wpływ7 
n ie tylko n a  daw ną Kongresów ­
kę, ale n a  całą Polskę.

Ocalić od zapom nienia trad y ­
cje i pam iątk i polskiego ruchu 
spółdzielczego — to cel jak i 21 
la t tem u przyśw iecał założeniu 
w dniu  28 w rześnia 1968 r. M u­
zeum Ruchu Spółdzielczego w  
Polsce, z siedzibą w  Nałęczowie. 
Pom ieszczenia M uzeum znalazło 
w  dawnej szkole Chmielewskiego
— działacza, związanego od 
dziecka z Nałęczowem — w  śli­
cznym starym  budynku. Gmach 
wzniesiono w  1909 r. W roku

1910 sta ł się siedzibą szkoły rze­
m ieślniczej, przekształconej z 
czasem na szkołę ludowych w y­
robów garncarskich. Od 1929 r. 
znalazła tu  pomieszczenia p ań ­
stw ow a szkoła spółdzielczości 
rolniczej, a  od 1968 r. — Szkoła 
C entrali Spółdzielni Rolniczych 
„Samopomoc Chłopska”.

Obecnie Nałęczów n ie stanow i 
zbyt w ielkiej i wzorowej bazy 
spółdzielczej. W raz ze w zrasta­
jącym  zanieczyszczeniem krysz­
tałowego niegdyś pow ietrza, up a­
d a ją  tradycje. Jeszcze na p rze­
łomie la t pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych tradycje spółdzielczo­
ści nieobce były nałęczowianom. 
Twórczość rodowitej nałęczo- 
w ianki Ewy Szelburg-Zarem bi- 
ny, córki długoletniego członka 
Zarządu Spółdzielni „Oszczęd­
ność”, świadczy o ciągłości spół­
dzielczych tradycji.

Muzeum Spółdzielczości w N a­
łęczowie serdecznie zaprasza tu ­
rystów, wczasowiczów i k u rac ju ­
szy na spotkanie z h isto rią po l­
skiej spółdzielczości, w  o rgani­
zow aniu i u trw alan iu  k tórej Po­
lacy m ieli sukcesy n a  skalę św ia­
tową, mimo odebran ia im  p ań ­
stwowości, gwałtów, szykan i 
bezpraw ia w  zniewolonym, w y­
danym  n a  pastw ę hum orów  o b ­
cych władców7 kraju . Świadomość 
tych faktów  daje  poczucie siły i 
pewności w' trudnych w arunkacn  
bytowTania.

dokończenie ze str. 6

nieją, i w raz  z tym i „jaw ny­
m i” zasługują n a  to  złowrogie 
określenie „m olocha”.

W odniesieniu do polskich 
m iast m ożna przytoczyć k il­
ka przykładów  — aglom eracja 
katow icko-rybnicka liczy już 
ponad trzy m iliony m ieszkań­
ców i, przykładowo, od daw ­
n a  już do liczby ludności K a­
towic dodaje się liczbę lu d ­
ności Szopienic, do liczby lud­
ności Gliwic — liczbę ludno­
ści Łabęd, a w  zaludnieniu 
Rudy Śląskiej — mieści się 
także ludność Nowego Byto­
mia. Dochodzi do tego T ró j­
m iasto (jednoczące ze sobą 
Gdańsk, Gdynię i Sopot). 
W arszawę, w chłan ia jącą po­
woli podstołeczne m iejscowo­
ści, bardzo intensyw nie roz­
przestrzeniający się Kraków...

W czym tkw i zagrożenie tej 
intensyw nej u rbanizacji? Cho­
dzi o to, że nadm ierny  w zrost 
i przerost m iast współczesnych 
pociąga za sobą w iele n iebez­
piecznych nastęstw . „Pożera­
n ie” przez gwałtowanie rozw i­
ja jące  się m iasta terenów  u- 
p raw  rolnych, kłopoty zw iąza­
ne z ogrom nym  rozwojem  ko­
m unikacji m iejskiej (zwłasz­
cza sam ochodowej), gw ał­
tow ne pogarszanie się w aru n ­
ków zdrowotnych w  m iastach 
na skutek  ich zadym ienia i 
zapylenia przez w ielki p rze­
mysł, zatruw anie spalinam i i 
w zrost natężeń hałasu — to 
tylko n iek tóre zagadnienia, 
ale nie błahe, w iążące się z 
kolosami m iejskim i.

Wielkie m iasta, szczególnie 
te najw iększe, nie mogąc roz­
budowywać się z powodu b ra ­
ku odpowiednich terenów , 
rosną wzwyż. Klasycznym te ­
go przykładem  jest Nowy 
Jo rk  z charakterystyczną syl­
w etką sw7ego śródmieścia, u- 
kształtow aną przez w ielkie 
skupisko niebosiężnych w ie­
żowców na M anhattanie. Roś- 
nięcie wzwyż chorującego na 
przerost m iasta n ie  stanowa 
bynajm niej skutecznego w y j­
ścia z trudnej sytuacji. N aw et
— mimo doraźnych zysków — 
sytuację ową nieuchronnie po­
garsza. Pogarszają się w aru n ­
ki takiego życia, gw ałtownie 
nasila ją  wszystkie u jem ne i 
szkodliw e zjaw iska, w ystępu­
jące w  chorym  organizm ie 
m iasta. U rasta ją  do rangi p ro­
blemu, którego już żadnymi 
skutecznym i środkam i nie da 
się ani rozwiązać, ani złago­
dzić. Szybko przychodzi zresz­
tą  kres możliwości m iasta-gi- 
ganta. Cóż począć z nim  d a­
lej ? Co począć z takim i m ia­
stam i, k tóre — osiągnąwszy 
krańcow e granice swego roz­
rostu  — nie mogą być rozbu­
dowywane m etodą ich p ię trze­
nia?

W iele jest tych i podobnych 
tem u pytań. Odpowiedzi na 
nie poszukują gorączkowo p la ­
niści przestrzenni oraz w spół­
pracu jący  z nim i specjaliści z 
różnych dziedzin na całym 
świecie. My — m iejm y n a ­
dzieję, że ich w ysiłki odniosą 
w reszcie skutek w  postaci za­
ham ow ania tem pa tej u rb an i­
zacji. Najwyższy już po tem u 
czas.,,
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DYNASY

Najpierw  była to uliczka idąca od Zajęczej do Cboźnej na terenie 
ogrodu Dynasy. Nazwa „Dynasy” wywodzi się od istniejącego tu  
niegdyś pałacu księcia de Nassau. Od roku 1892 do 1937 znajdow ał 
się tu  lo r kolarski WTC — W arszawskiego Tow arzystw a Cyklistów, 
pierwszy tego typu to r w W arszawie, jeden z najlepszych w Euro­
pie. Dynasy to kolebka polskiego kolarstw a, m iejsce spotkań n a j­
lepszych kolarzy polskich i zagranicznych. Dynasy przestały istnieć 
wraz z wym ów ień5em dzierżawy przez w łaściciela terenów.
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UL. FURMAŃSKA

Zakątek starego Powiśla. 
Ulica ta szla od Karowej 
(lo Bednarskiej. W XVII i 
XVIII w. wraz z Bednar­
ską tworzyła ważną arte­
rię komunikacyjną. Obecna 
nazwa pochodzi z 1710 r. 
— od licznych furmanów 
tu ówcześnie mieszkają­
cych. W XIX w. były tu 
2 kamienice, 1 dom muro­
wany, 18 dworków, 10 ka­
mieniczek jednopiętrowych, 
piekarnia, wozownia, staj­
nia. Zaburtowa zniszczona 
w 1944 r. Dziś zabudowa­
nia tylko przy ul. Bednar­
ski* j.

KAMIENNE SCHODKI

Zaułek zwany też: Na Rybitwy,-Schodki nad Wisłą Idące, Uliczka na 
Fortki, Na Schód kachj Przechodnia, Ciasna, Piesza, Wąska. Rzeczywiście 
wąska uliczka biegnąca od Krzywego Koła w stronę Wisły do Brzozowe,;, 
a dolna kondygnacja — do ul. Bugaj. Była dojściem do furty Białej w 
murach obronnych i do Wisły, skąd noszono wodę. Ulubiony zaułek m a­
larzy, zniszczony w 1944 r., zrekonstruowany po wojnie.

UL. TRĘBACKA

Dawniej zwana Dziekańską, Trębalską. Dawna droga pocztowa, łącząca 
trakt Czerski (Krakowskie Przedmieście) z ul. Wierzbową. W XIV w. ka­
pituła warszawska zbudowała tu jurysdykę Dziekanlkę, stąd stara nazwa 
ulicy. Nazwa Trębalska i Trębacka pochodzą z X'VIII w. Dom nr 11 przy 
tej ulicy mieścił w XIX w. ekspedycję karet komunikacyjnych zwanycn 
„steinkellerkami’’ od nazwiska właściciela posesji. Zabudowa ulicy wypa­
lona częściowo w 1939, a całkowicie w 1944 r.

Wrzesień io miesiąc Warszawy, Warszawy, której dzisiejsze ulice i zauł­
ki dobrze znamy z filmów, albumów, pocztówek c/y spacerów. Dziś przed­
stawiamy naszym Czytelnikom kilka miejsc i zaułków, często już nie­
istniejących, a przecież stanowiących o uroku i historii tego miasta. Kilka 
miejsc, zanotowanych w  pamięci nie obiektywem aparatu fotograficznego, 
kecz piórkiem i pędzlem.

Przechowane w pamięci

,,W arszaw o ty  moja, W arszawo,

PLAC TRZECH KRZYŻY

Dawny węzeł traktów wiodących ze starej Warszawy (Nowy Świat) do 
Solca, Ujazdowa, llakowca, Grzybowa. W 1731 r. August II ustanowił 
tu początek Drogi Kalwaryjskiej (dziś: A leje Ujazdowskie), umieszczając 
tu dwa pozłacam; krzyże. W 1831 r. plac wybrukowano, a od 1881 r. prze­
prowadzono przez plac tramwaj konny. Na placu znajduje się kościół 
św. Aleksandra z trzecim krzyżem (nazwę Trzech Krzyży plac nosi od 
ok. 1919 r.) i Instytut Głuchoniemych.

KANONIE. Widok kamieniczek od strony Wisły, Kanonie to właściwie 
trójkątny placyk za absydą Katedry św. Jana między Dziekanią a Je­
zuicką, będący pierwotnie cmentarzem parafialnym przy kościele św. Jana. 
W XV w. placyk obudowano domami kanoników pobliskiej fary. Cmentarz 
zlikwidowano w  1780 r. Na pocz. XIX w. mieściła się tu siedziba Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk, w wieku XX mieszkali tu Artur Oppman — 
Or-Ot i Wiktor Gomulicki. Zniszczone w 1944 r* odbudowane po wojnie.



Bez Ostatniego Rozdziału

Na Bliskim Wschodzie
(Dalszy ciąg fragmentów książ­

ki Władysława Andersa pt. „Bez 
Ostatniego Rozdziału”, wyd. 
czwarte, Belgia 1973 nakładem  
Stowarzyszenia Polskich Kom­
batantów. Przedruk fragmentów  
rozpoczęliśmy w „Rodzinie” nr 
28)

„Praca nad wyszkoleniem, w oj­
skowym w zm agała się coraz b a r ­
dziej. W m aju  w ojska przeszły 
do rejonów  K irkuk-M ossul. Tu 
w  dogodniejszych w arunkach 
rozpoczęły się ćwiczenia zakrojo­
ne na znacznie w iększą skalę. 
(...).

Znając gotowość bojow ą K or­
pusu i biorąc pod uw agę poło­
żenie polityczno-wojskowe, nie 
byłem zaskoczony pism em  gen. 
W ilsona z 22 lipca 1943, w  k tó­
rym  m.in. donosił:

„Obecnie, gdy przesunięcie 
Arm ii Polskiej n a  Bliski Wschód 
zostało ostatecznie zdecydowane, 
korzystam  z okazji, by zapew ­
nić Pana, ja k  ogrom nie się c ie­
szę, że w asze doskonałe wojsko 
będę m :ał ponow nie pod swoim 
dowództwem. Przesunięcie to jest 
oczvwiście niezbędnym  w stępem  
do operacyjnego zadania... Do­
kładny rodzaj tego zadania musi 
być jeszcze ustalony. W każdym 
razie zapew niłem  w ładze wojsko­
w e w  Anglii, że w edług mej o- 
ceny K orpus będzie w  zupełno­
ści gotowy do każdego zadartia 
operacyjnego po styczniu 1944".

W zw iązku z tą  decyzją dyw i­
zje przechodziły kolejno p rze­
szkolenie w  górzystych m iejsco­
wościach Syrii. K orpus wszedł 
pod dowództwo 9-ej arm ii i roz­
począł przem arsz do Palestyny. 
Dowódcy 9-ej arm ii gen. H olm e­
sowi zawdzięczam w iele cennych 
w skazówek w  ostatecznym  do- 
szkoleniu K orpusu (...).

We w rześniu odbyły się w iel­
kie m anew ry całego Korpusu. 
Zdobyliśmy wówczas górę Synaj. 
N azaret i w iele innych m iejsco­
wości. tak  dobrze znanych z P is­
m a św. M anew ry te, prow adzo­
ne przez gen. Holmesa w  obec­
ności gen. W ilsona, wykazały, że 
2-gi K orpus Polski jest w  zupeł­
nej gotowości do w alki z N iem ­
cami. (...).

Po zakończeniu m anew rów  w 
Palestynie odbyłem  naradę  z gen. 
Holmesem, k tóry  oświadczył mi. 
że zapadła decyzja w ysłania 3-e.i 
dywizji strzelców  karpackich n ie ­
zwłocznie do Włoch. Zająłem  s ta ­
nowisko. że K orpus jest zbyt m a­
ły, by go rozdrabniać. Zrobiłoby 
to najgorsze w rażenie na wojsku, 
gdyby częściami a nie całe w e­
szło do boju. Gen. Holmes zgo­

dził się z tym  stanowiskiem , Do 
Włoch wysłano ■ 4-ą dyw izję h in ­
duską. (...).

Towarzyszyłem gen. Sosnkow- 
skiem u przy inspekcji oddziałów 
K orpusu. W yraził on najwyższe 
uznanie dla wojska. Podkreślił je  
w depeszy do Prezydenta, na 
k tóra dostał odpowiedź treści na- 
s.ępującej:

„M orał i bojow a gotowość 
A rm ii P o lsk ie j. na Wschodzie, o 
której P an  G enerał mi donosi 
budzi we m nie uczucie szczerej 
radości. Proszę o przekazanie 
A.P.W. przed odjazdem  mych 
najgorętszych życzeń n a  oczeku­
jący ją  okres w alk  prowadzonych 
do ostatecznego, da Bóg, już n ie­
dalekiego zw ycięstw a”.

7 grudnia 1943 odbyło się po­
now ne spotkanie gen. Sosnkow- 
skiego z gen. W ilsonem; n ie by­
ło już mowy o reorganizacji K or­
pusu i skasow aniu jednej dyw i­
zji piechoty, natom iast ustalono 
daty przejazdu K orpusu z B li­
skiego W schodu do Włoch. Jako 
pierw sza m ia ła  się załadować 3-a 
dyw izja strzelców  karpackich 15 
grudnia 1943 r., następnie od 15 
stycznia 1944 jednostki pozady- 
w izyjne i 5-a kresow a dyw izja 
piechoty, w reszcie w  końcu lu te ­
go 1944 brygada czołgów. (...).

Szybko rozpoczęły się przygo­
tow ania do w yjazdu do Włoch. 
Uzyskałem zgodę n a  w ysłanie 
tam  grupy oficerów, celem za­
znajom ienia się z w arunkam i. 
W ojsko przechodziło do Egiptu. 
Sztab K orpusu umieszczono w 
Qassasin.

Święta Bożego Narodzenia spę­
dziłem jeszcze w  Palestynie. Ty­
siące żołnierzy było w raz ze 
m ną n a  pasterce w Betleem. 
Przed w yjazdem  odwiedziłem  
szkoły junaków  i junaczek, k tó­
re  pozostaw ały na czas w alk  
K orpusu na Bliskim  Wschodzie. 
Nowry Rok zastał nas już w 
Egipcie w  obozie Qassasin.

W połowie grudnia odpłynęła 
do Włoch 3-a dyw izja strzelców 
karpackich. Część oddziałów p ły ­
nęła n a  polskim  sta tku  ..Bato­
ry ”. W konw oju były polskie 
kontrtorpedow ce i łodzie pod­
wodne.

Z fron tu  włoskiego nadeszły w 
drugiej połowie stycznia w iado­
mości o silnym  oporze niem iec­
kim. na k tóry  n a tra fiła  5-a arm ia 
em erykańska koło Cassino. 22 
stycznia 1944 sojusznicy w ylądo­
w ali koło Anzio i N ettuno. (...).

30 stycznia 1944 w yleciałem  z 
K airu  do Algeru. aby przed przy­

byciem do Włoch omówić szereg 
spraw  z gen. W ilsonem. Jak  
zawsze tak  i tym  razem  gen. 
W ilson najprzychylniej odniósł 
się do moich projektów . Był to 
dowódca w ybitny n ie tylko um y­
słem, lecz także charakterem . 
K iedy nie mogłem  uzgodnić sze­
regu spraw  z jego szefem szta­
bu, gen. W ilson uciął krótko 
przedstaw ione m u tru d n o śc i: 
„M oja wola i mój rozkaz”. P rze­
de wszystkim  troszczył się on o 
uzupełnienie K orpusu na w ypa­
dek s tra t w w alkach. Odpowie­
działem  mu. że uzupełnienia dla 
nas napłyną z frontu. Nie m am y 
za sobą kraju , który by mógł 
daw ać rezerwy, ale w iem y, że 
wszyscy Polacy, zwłaszcza w cie­
leni przym usowo do arm ii n ie ­
mieckiej, będą dążyli do naszych 
szeregów na pierw szą wieść, ze 
wojsko polskie walczy na kon­
tynencie. Gen. W ilson zgodził się 
n a  stw orzenie odrębnych obozów 
dla tych Polaków, którzy wzięci 
do niewoli z oddziałam i niem iec­
kimi, po przeszeregow aniu przez 
nas, zechcą ochotniczo w stąpić 
do w ojska polskiego. Pomimo 
życzliwości gen. W ilsona wyczu­
wałem, że n ie  bardzo wierzy, aby 
te uzupełnienia mogły w ten  spo­
sób dołączyć do Korpusu, gdyż 
tego niezwykłego stanu  rzeczy 
n ie mógł zrozumieć tak  jak  my 
rozum ieliśm y niezawodnie. Na 
zakończenie gen. Wilson podał 
mi do wiadomości, że K orpus 
w ejdzie w skład 8-ej arm ii b ry ­
tyjskiej.

W Algerze zetknąłem  się po 
raz pierw szy z oddziałam i am e­
rykańskim i. Podziw iałem  n ie ty l­
ko w spaniały w ygląd fizyczny 
żołnierzy, ale także najwyższej 
jakości um undurow anie i ekw i­
punek. 6 lu ego odleciałem  do 
Włoch.

* * *

Okres pobytu n a  Bliskim  
W schodzie został wyzyskany jak  
najbardzie j w ydajnie dla wyszko­
lenia i zorganizow ania K orpusu, 
k tóry  pow stał z ludzi wydoby­
tych z kaźni rosyjskich w  s ta ­
nie opłakanym . W yszliśmy zwy­
cięsko w  w alce z m alarią . Cięż­
kie w arunki klim atyczne nie od­
biły się zbyt ujem nie n a  kon­
dycji fizycznej żołnierzy. Wojsko 
było odkarm ione, dość dobrze 
wyszkolone, dyscyplina sta ła  n a  
wysokim  poziomie, ponadto żoł­
n ierz pragnął w alki. Czuł in ­
stynktow nie, że oczy wszystkich 
Polaków  n a  świecie, a przede 
wszystkim  w  K ra ju  są na n ie ­
go zwrócone. M ieliśm y się bić, 
po raz pierw szy n a  obczyźnie, 
w składzie w ielkiej jednostki o 
znaczeniu operacyjnym .

P rzygniatało nas wszystkich 
ciężkie położenie polityczne. T er­
ror niem iecki w Polsce szalał co­
raz gw ałtow niej w  m iarę odcho­
dzenia Niemców n a  zachód. Bol­
szewicy wkroczyli w granice 
Polski i posuwali się w  k ierun­
ku Lwowa i W ilna. P~asa i ra ­
dio, jak  i urzędowe ośw iadcze­
nia sowieckie, nie pozostawiały 
żadnych złudzeń, że Sowiety u- 
w ażają za sw oje te  tereny  pol­
skie. k tóre im  przypadły w so ­
juszu z Niem cam i w  r. 1939. Nie 
było oczywiście mowy o linii Ri- 
bentrop — Mołotow, natom iast 
powrócono do pkreślenia tej sa­
mej p raw ie  linii z czasów w o j­
ny polsko-sowieckiej r. 1920 m yl­
ną nazw ą tzw. linii Curzona. 
Zdaw aliśm y sobie wszyscy s p ra ­
w ę z nowego nieszczęścia, które 
spotyka Polskę. Pam iętaliśm y po­
stępow anie bolszewików i NKWD 
na tych ziemiach w latach 1939— 
—1941.

Postanow ienia, zapadłe w Te­
heran ie w  grudniu  1943 r. n ie 
były w tedy jeszcze ujaw nione. 
A le w ytw orzył się nastró j obaw, 
że porozum ienie czymś okupiono. 
Niepokój w zbudziła wiadomość, 
że Prezydent Roosevelt nie m ie­
szkał podczas konferencji tehe- 
rańskiej w am basadzie am ery­
kańskiej, lecz w  am basadzie so­
w ieckiej w raz ze Stalinem .

Zdaw ałem  sobie już w tedy 
spraw ę, że akc ja  przez Bałkany,
o k tórej stale myślałem, została 
zaniechana, gdyż nie było w idać 
żadnych przygotowań w tym  kie­
runku; przeciwnie, wyczuwałem, 
że w łaściw a koncentracja w ysił­
ku zbrojnego odbyw ała się n a  
teren ie W ielkiej B rytanii. K ieru ­
nek n a  B ałkany n ie tylko w ydał 
się najkorzystniejszy w  w ojnie 
z Niemcami, ale m ożna było w 
ten sposób przeszkodzić Rosji w 
zagarnięciu państw  Europy środ­
kow o-wschodniej, a przede wszy­
stk im  bałkańskich. Nie wiadomo 
mi, dlaczego zaniechano tego kie­
runku, ale jestem  przekonany, że 
dużą rolę m usiała tu  odegrać 
wola S talina, k tóry  doskonale 
zdaw ał sobie spraw ę, jak ie zna­
czenie mogłoby to m ieć r.a d a l­
szą metę. Jasne było dla mnie, 
że sojusznikom  chodziło o szyb­
kie zakończenie w ojny z N iem ­
cami i że żyli ciągle w  obawie, 
że Rosja może zawrzeć z N iem ­
cami osobny pokój. Możliwe, że 
obaw iano się także zastosow ania 
zapow iadanej przez Niemców 
„tajnej broni”, użytej później w 
postaci V-1 i V-2 przeciw  A n­
glii. (...)”.
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Co to jest dziura ozonowa?
Naturalna osłona ozonowa na wys. 40 km nad Ziemia 

jest coraz bardziej dziurawa, więc też coraz więcej pro­
mieniowania ultrafioletowego, wywołującego raka skóry, do­
ciera do nas. Jednocześnie wzrasta ilość CO» w atmosferze. 
Gaz ten bez przeszkód przepuszcza promienie słoneczne w 
kierunku Ziemi, natomiast blokuje ulatnianie się ciepła 
z Ziemi. Uczeni obawiają się, że skutkiem tego „efektu 
szklarniowego” będzie globalne ocieplenie klimatu.

Ozon to cząsteczka składają­
ca się z trzech atomów tlenu
— O . Występuje w atmosfe­
rze w bardzo małym stężeniu 
(jedna cząsteczka na milion 
innych cząsteczek gazów) ale 
pochłania prawie całkowicie 
promieniowanie ultrafioleto­
we emitowane przez Słońce. 
Promieniowanie to ma bar­
dzo wj^soką energię i jest 
niezwykle niebezpieczne dla 
życia biologicznego, gdyż 
rozbija tak ważne cząsteczki, 
jak DNA, zawierające kod 
genetyczny wszystkich orga­
nizmów. Ekspozycja na pro­
mieniowanie ultrafioletowe 
zwiększa ryzyko powstawa­
nia nowotworów skóry, kata­
rakty i chorób układu immu­
nologicznego. Jest również 
szkodliwa dla plonów i 
ekosystemów.

W 1985 r. uczeni, członko­
wie brytyjskiej wyprawy 
arktycznej opublikowali wy­
niki swych badań. Stwierdzi­
li, że w latach 1977-—1984 
warstwa ozonowa nad An­
tarktydą zmniejszyła się o 
40°.o- Badania te wkrótce zo­
stały potwierdzone — stwier­
dzono .dziurę” w warstwie 
ozonowej polarnej atmosfery. 
W 1987 r. stu pięćdziesięciu 
uczonych reprezentujących

19 organizacji naukowych z 
4 krajów uznało że warstwa 
ozonowa nad Antarktydą jest 
jeszcze mniejsza niż w roku 
1985. Badania przeprowadzo­
ne nad Arktyką w lutym br. 
pozwalają na prognozę, że 
wiosną i nad tym rejonem 
pojawi się ozonowa dziura.

Zdaniem uczonych główną 
przyczyną takiej sytuacji jest 
destrukcyjny wpływ na w ar­
stwę ozonu związków chlo- 
rofluorowęglowych, zwłasz­
cza freonu 11 i freonu 12. 
Wystąpują one powszechnie 
w różnych opakowaniach 
aerozolowych, jako chłodziwo 
w lodówkach i zamrażarkach, 
jako rozpuszczalniki.

Te substancje chemiczne 
uważano za związki nietok­
syczne i bezpieczne, gdyż 
wykazywały dużą stabilność

i brak reaktywności. Jednak 
właśnie ta ich stabilność oka­
zała się najbardziej kłopotli­
wa. Nie rozłożone dostawały 
się do troposfery (warstwy 
atmosfery na wysokości 10 
km od Ziemi), a stamtąd do 
stratosfery (50 km od Zie­
mi). Już na wysokości 25 km, 
gdzie ozonu jest najwięcej, 
te stabilne freony podlegają 
rozkładowi przez promienie 
ultrafioletowe, uwalniając 
bardzo reaktywne atomy 
chloru, które są głównymi 
czynnikami powodującymi 
rozpad ozonu na cząsteczki 
tlenu. Cząsteczki freonu ku­
mulują się w atmosferze. Tak 
więc ich działanie może roz­
ciągnąć się aż do następnego 
stulecia.

We wrześniu 1987 r. w 
Wiedniu 23 kraje podpisały 
konwencję o redukcji użycia

związków chlorofluorowęglo- 
wych, zaś na konferencji w 
Montrealu sporządzono pro­
tokół do konwencji, nakłada­
jący na jej uczestników zo­
bowiązania do zmniejszenia 
produkcji freonów. Te zobo­
wiązania okazały się jednak 
za małe w obliczu rosnącego 
zagrożenia. Kraje wysoko 
uprzemysłowione podjęły 
więc inicjatywę dobrowolne­
go nałożenia na siebie więk­
szych ograniczeń niż przewi­
dziano w protokole. W EWG 
postanowiono możliwie naj­
szybciej zmniejszyć produk­
cję freonu o 85% i zlikwido­
wać ją całkowicie do końca 
stulecia. Prezydent Bush 
również wezwał do uchwale­
nia ustawy o podobnej treś­
ci, choć w Stanach Zjedno­
czonych już od 10 lat nie 
stosuje się freonów do opa­
kowań aerozolowych. Są to 
kroki o wiele bardziej rady­
kalne od tych. które przewi­
dywał protokół montrealski. 
Polska dopiero teraz oświad­
czyła, że podpisze protokół. 
Nasze zużycie freonów wyno­
si 1% światowego.

(Na podst. „Przeglądu Tech­
nicznego” oprać, ed)

Europa ParkJest taka miejscowość w  RFN, 
leżąca w równej odległości od 
granic Szwajcarii i Francji, któ­
ra nazywa się Rust. W niej to 
właśnie znajduje się ciekawy i 
wart zwiedzenia Europa Park — 
coś jakby Wesołe Miasteczko, al>i 
wzorowane i podobne do słyn­
nego Disneylandu. Już r.a wiele 
kilometrów przed nim wjeżdża 
się w  sznur wolno posuwających 
się pojazdów. Ogromne parkingi 
mieszczą dziesiątki tysięcy samo­
chodów; można na nich spotkać 
chyba wszystkie typy, marki, ro­
dzaje pojazdów!

Po w ejściu do P arku  trudno  
zdecydować się, od czego zacząć 
zwiedzanie. W ybór poszczegól­
nych atrakcji jest ogromny. Są 
tu  zjeżdżalnie, m knące niczym 
błyskaw ice kolejki, m ożna zażyć 
przejażdżki tra tw ą, łódką itp. A 
wszystko to — nafaszerow ane 
je st od stóp do głów najnow szą 
techniką...

Naszym Czytelnikom przedsta­
w im y jedną z tras, zw aną „pi­
racką”. Wolno, ponieważ czeka 
się tu  w  kolejce, w chodzim y do 
mrocznego w nętrza domu, z zew ­
n ątrz  przypom inającego sta rą  
w arow nię. W kom natach, oddzie­
lonych od w idza kratam i, p rzed­

staw ione są sceny z życia p ira ­
tów  w różnych częściach św iata. 
M echaniczne lalk i natu ra lnej 
w ielkości piszą, b iją  się. s!acza- 
ją  rów ne i n ierów ne boje. Wszy­
stko to odbywa się w ta k t s te ­
reofonicznej muzyki, zm ieniają­
cej się w raz ze scenerią i po­
w odującej, że oglądający czują 
się bardziej uczestnikam i ogląda­
nych w ydarzeń, niż ich w idza­
mi...

M ijając kolejne salki dochodzi 
się do oczekujących już łodzi. Są 
one umieszczone na specjalnych 
prow adnicach pod w odą i ciąg­
nię te  przez stalow ą linę. W szys­
cy odpływ ają. Je st jeszcze ciem ­
no... nagle znajdujem y się w  tro ­
pikalnym  lesie n a  k tórejś z wysp 
Pacyfiku. Ze w szystkich stron 
otaczają nas m echaniczne zwie­
rzęta. ptaki, ludzie — w zorow a­
ni n a  autentycznych m ieszkań­
cach i przyrodzie. Z setek roz­
mieszczonych tu  głośników roz­
legają się krzyki zwierząt, ludzi, 
ptaków. W spaniałe, kolorowe o- 
św ietlenie uplastycznia krajobraz.

W chwilę później — zna jdu je­
my się już w  chińskim  m iastecz­
ku. W chatach, taw ernach, dżon- 
kach — w re życie... P rzep ływ a­
m y pod mostem — i z obu n a ­
przeciw ległe stojących pirackich  
statków  słyszymy salwy arm at, 
muszkietów, krzyki. Obok nas 
w ytryska fon tanna wody — „u- 
derzyła w  n ią  kula arm atn ia! 
Dźwięk powoduje. że czujemy 
się uczestnikam i b itw y morskie.i. 
Po chw ili wszystko cichnie, po­
woli zbliżamy się do końca po ­
dróży, wysiadam y. W ydaje się 
nam, że upfynęło k ilka godzin, 
lecz okazuje się, że to tylko... 15 
m in u t!

Niedaleko następna a trak c ja  — 
bobsleje. Cztery ich zestawy po­
woli ruszają, pn ą  się pod górę, 
by za chwilę, w  szaleńczym tem ­
pie ruszyć w  dół i w ejść w  za­
kręt, i znów w spiąć się pod gó­
rę! T aka jazda zapiera dech z 
emocji! Nieco z boku — jazda 
rw ącą, górską rzeką. W siadamy 
na tratw ę, k tóra wolno rusza i 
ciężko pnie się pod górę, by

stam tąd — praw ie pionowo —■ 
runąć w spienione odm ęty wo­
dy... A trakcji Europa P a rk  s ta r­
cza n a  caty dzień dla w szyst­
kich: i tych najm łodszych, i n ie ­
co starszych, i tych najstarszych
— również. Nie sposób p ra ­
wie zajrzeć wszędzie, zobaczyć 
wszystko, wszystkiego spróbować. 
Budzi też szczery podziw i głę­
bokie uznanie precyzja zastoso­
w anej techniki i pomysłowość 
rozwiązań. W arto więc, będąc na 
zachodzie RFN, zawadzić o n ie­
w ielkie Rust, by doznać tylu 
w rażeń i emocji.

Nie wszystkich nas jednak  stać 
na tak  kosztow ne w yjazdy za 
granicę. Dla m iłośników p raw ­
dziwych w zruszeń i naturalnego 
kontak tu  z przyrodą w ystarcza 
np. spływ  D unajcem  razem  z fli­
sakam i, w ędrów ka szlakiem  O r­
lich Gniazd czy wysokogórska 
w spinaczka po naszych ukocha­
nych Tatrach. Można szukać u- 
krytych skarbów  w tajem niczych 
jaskiniach lub też — w ędrow ać 
sobie po prostu  z plecakiem  na 
plecach po swych ulubionych 
miejscach, do których — w ier­
nie — w racam y rokrocznie...
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Od słowa do... 
czyli z teki aforyzmów

KAROLA ĆAPKA
K arol Ćapek, jeden z najw ybitniejszych pisarzy czeskich żył w 

la tach 1890—1938. Był autorem  w ielu w ybitnych dzieł: trylogii „Hor- 
dubal”, „Meteor”, „Zwyczajne życie” a także „Fabryki A bso lu tu ’ , 
„Białej zorzy” czy bardzo głośnej w swoim czasie „Inw azji jaszczu­
rów ’. Jego twórczość praw ie w  całości p rzesiąknięta jest pytaniem  o 
zakres praw dy czy stosunek do w artości bezwzględnych, takich jak  
wolność, tolerancja, spraw iedliw ość czy w iara.

Podstaw ow ym  kry terium  m oralnym , jak ie przyświecało postaw ie 
tw órczej tego au to ra  by ły : dobro człowieka i niezgoda na k łam ­
stw o i fałszerstw o myśli w yrażające się we frazesach i demagogii.

Prezentow any poniżej w ybór myśli K arola Ćapka, pochodzący z 
tom u „Aforyzmów”, niechaj stanie się zatem  przedm iotem  i naszych 
refleksji...

*  * *

Ciekawe, jak  z w ielkich słów dają się uform ować w ielkie myśli. 
Uproście słow nik niektórych ludzi, a nie będą mieli nic do pow ie­
dzenia.

* * *

Frazes zaciera różnicę między p raw dą a niepraw dą. Gdyby n i" 
było frazesów, nie byłoby demagogii, nie byłoby publicznych kłam stw  
i n ie  m ożna by ta k  łatw o upraw iać polityki, k tó ra  — zaczyna się od 
retoryki, a  kończy na m ordow aniu narodów.

* * *

Gdyby na jeden dzień zakazano mówcom politycznym używ ania 
słów ka „wszyscy7’, straciliby grun t pod nogami, po prostu nie w ie­
dzieliby, o czym mówić.

* * *

Tylko praw o może mówić o w szystkich i do wszystkich, ponieważ 
praw o jest tak im  olbrzym im  gipsowym modelem zawieszonym n a . 
ścianie ogólnie obowiązujących zasad. A le jeśli w polityce mówi się 
,.o w szystkich'’ i „do wszystkich’’, jest to nadużycie słowa.

* *  *

M ówienie w  im ieniu wszystkich jest bardzo zabawne, ponieważ 
daje mówcy odwagę w ypow iadania sądów, które w stydziłby się lub 
w ahał przedstaw iać jako sw oją opinię.

*  * *

Popraw ne stosunki są najłagodniejszą form ą napięcia m iędzynaro­
dowego. Jak  bowiem  z tego wynika, tak  zw ane bliskie, przyjazne lub 
sojusznicze stosunki nie są uznaw ane za popraw ne.

* * *

Wola narodu. O woli narodu  m ów ią zazwyczaj ci, którzy m u 
rozkazują.

* * *

Nie dający się znieść ucisk lub też sy tuacja nie do w ytrzym ania
— tym i słowy określa się zazwyczaj zjaw iska, które trw a ją  bardzo 
długo. Je st w tym  coś dziwnego, gdyż albo stosunki nie do w ytrzy­
m ania obdarzone są cudow ną zdolnością trw ania, albo też ludzie ob­
darzeni są cudow ną zdolnością znoszenia ich przez długi czas.

Niezłomne zasady są to  określone zdania, które bezustannie pow ta­
rzacie bez cienia wstydu.

* » *

W idzimy rzeczy różnie, zależnie -od tego, czym i jacy jesteśmy. 
Rzeczy są dobre i złe, piękne i straszne, w  zależności od tego, jakim i 
oczami n a  nie patrzym y. Jakże  w ielka skom plikow ana i rozległa jest 
rzeczywistość, skoro jest w  niej dość m iejsca na tyle różnych in ­
terpretacji.

Uznanie faktu, że rzeczywistość jest złożona, to d la  mnie kw estia 
szacunku dla rzeczywistości: szacunku, który przechodzi w zdum ie­
nie.

* » »

Rzeczy nie są sporne, sporne są jedynie nasze stanow iska w od­
niesieniu do n ich; byłoby m niej sporów między nam i, gdyby w n a ­
szym stosunku do rzeczy było m niej stanowisk, a więcej ich zna­
jomości.

* *  *

Przy niczym nie obstaje człowiek tak  uparcie jak  przy rzeczach,
o których w  głębi duszy nie jest przekonany.

* *  *

Dobra w ola in te lek tualna: to nie jest tylko to lerancja czy pobła­
żanie, to dążenie do zrozum ienia innych.

» * *

Należy lżej trak tow ać dogmaty i zmiękczyć praw dy, aby poczuć 
życzliwość do człowieka.

*  *  *

Kto ma ideę, tem u sum ienie niepotrzebne.

* * *

Nie um iem  sobie wyobrazić w ielkiej idei, k tó ra  oprócz cudownej 
mocy łączenia ludzi m e m iałaby także cudownej mocy dzielenia ich

*  *  *

Ludziom, którzy żyją tylko jakąś ideą, nie powinno się oddawać 
w ręce losów św iata.

» *  *

Idei nie m ierzy się w artością tego, co obiecuje, ale w^artością tego, 
co daje, tak  samo jak  w artości banknotu nie mierzy się tym, co jest 
na nim  napisane, ale tym, co można sobie zań kupić.

*  *  *

Wszyscy w ładcy tego św iata najbardzie j boją się tego, że m usieliby 
spróbować innych, nieznanych metod, odm iennych od istniejących. 
Nie m a nic bardziej konserw atywnego niż w ładza.

K rólestw o kłam stw a nie jest tam , gdzie się kłamie, lecz tam , gdzie 
się kłam stw o akceptuje.

* *  *

Politvka, k tóra opiera się na sianiu nieufności, jest polityką dżung­
li. (...) '

Dem okracja, tak  jak  intelekt, to nieskończony rozwój obiektyw iz­
mu. Dlatego zgodna jest z generalną lin ią rozwoju ludzkiego duch;i.

*  *  *

D em okracja jest pojęciem  daleko szerszym niż ustró j polityczny i 
nie polega jedynie n a  tym, jak  przebiega posiedzenie parlam entu  lub 
zebranie kom itetu te j iub innej partii. D em okracja to ład życiowy.

*  *  *

M ianem  konieczności politycznej określa się spraw y,, które nie są 
tak  całkiem  w  porządku, a których nie chcem y nazw ać po im ieniu.

*  * *

Naród może czuć się n ieśm iertelny tylko wówczas, gdy czuje się 
m oralny, gdy m a świadomość swrego m oralnego posłannictw a (...) 
I na odwrót, odbierzcie narodow i jego moralność, a  odbierzecie mu 
również jego nieśm iertelność,

Oprać. E. DOMAŃSKA
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Bajk a

o rozowym  
dniu

— dzieciom
i UUEUfll
" Y 6 C O N I K  K A T O L I C K I

Snuj się, snuj, bajeczko...
Za Wisłą, nad rzeczką 
mieszkała dziewczynka mała. 
co całą książkę z bajkami znała.

Dziewczynka ta zwykła była, 
nie taka, co w baśniach się zdarzyła. 
Chodziła do drugiej klasy 
i lubiła sobie śpiewać czasem.

Pewnego razu, z rana. 
wybiegła rozśpiewana 
wcześniej niż zwykle do szkoły, 
bo świat wydał się jej niezwykle różowy.

Różowe były domy, pola, 
różowe i przedszkola, 
różowa droga przez las 
(a był to letni czas!).

Wtem zza różowego świerka 
pojawia się postać wielka — 
ni człowiek to, ni zwierz.
Cóż to takiego jest?

Dziewczynka zadziwiona 
i też zaróżowiona 
podchodzi na paluszkach, 
tak jak prowadzi dróżka...

bo postać ją przyzywa, 
różową laską kiwa, 
różowa mgła się snuje.
Lecz cóż to? Odlatuje

różowa postać wielka 
zza różowego świerka?
W różowy balon wsiadła.
Któż to? Dziewczynka nie odgadła.

Już balon w chmurach pływa... 
Znów postać ją przyzywa.
Chyba pofrunąć trzeba.
Hop!!! I do samego nieba!

Bęc!!! Przedziwne lądowanie.
Czy nic jej się nie stanie?!
— Córeczko, wstawaj, proszę, 
śniadanie już ci niosę!

A więc — to tylko sen!
Różowy, bajkowy dzień.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

Eugenia Kobylińska

Jak  Ib ' 
odkryłi 
Nowy Ląd

(67)

— Idź pan do diabla — nie jestem  cho­
ry! — w rzasnął p ijak, ale tu  właśnie odezwa­
ły m u się znowu wymioty.

Zadowolny ze zbiegu okoliczności lekarz 
pochylił się nad pijakiem , k tóry  usiadł ciężko 
na podłodze i rozglądał się za opieką swojej 
Jadwisi.

— Odwagi, panie, odwagi! — rzekł do 
niego półgłosem lekarz. — Widzę, że pan jest 
dzielnym człowiekiem, więc nie będę u k ry ­
wał, że choroba pańska jest bardzo niebez­
pieczna...

— Ach odczep się, pan doktór! — jęknął 
szewc. — Jaka to choroba? Upiłem się tylko, 
jak  ta lala.

— Tu już nie lala, ale śm ierć zagląda panu 
w  o c z y .  Pozwól pan, że jeszcze pana zba­
dam, ale nie w ydaje mi się, abym  się mylił.

Zrezygnowany i osowiały szewc pozwolił 
się opukiw ać doktorowi, a  chłopcy skupili się 
koło Jadw isi.

Nie bój się — mówił do niej Lolek — Mój 
tatuś powiedział, że wszystko dobrze będzie.

— Ja  się nie boję! — szeptała dziewczyn­
ka. Mnie tylko bardzo słabo. Niech was 
Bóg błogosławi.

Tymczasem doktór nacisnął żołądek p ija ­
nego szewca i pytał:

— Tu pana boli?
— Sam nie wiem.
— To źle. A tu? — doktor cisnął z całej 

siły.
— Oj boli.
— A tu?
— A boli, licho jego wie, boli.
— Mdli pana? Ciężar pan czuje w głowie?
— A tak, ciężar cholerny czuję, żeby jego...
— Potrzebna natychm iastow a operacja. 

Niech pan się nie rusza, bo kiszki panu po­
pękają. W yrostek robaczkowy zaatakow any, 
przepuklina jest, a może i w rzód w  żołądku.

— O Jezus! — w rzasnął pijak, zmiażdżony 
tą obfitością chorób. — I wrzód?

— Pan ma w ogóle delikatne zdrowie? — 
litow ał się lekarz.

— A bardzo — stęknął przerażony p i­
jak. — Ledwie w stanę, zaraz muszę wódkę 
brać do ust, bo inaczej chory jestem  całko­
wicie.

— Widzi pan. Z takim  zdrowiem  to dziwne, 
że pan jeszcze żyje. Nie wiem, czy uda się 
pana uratow ać, ale spróbujem y. Z córką 
niech się pan nie żegna. Żadnych wzruszeń. 
Nie ruszać się. Sanitariusze pana położą na 
nosze.

Dwaj biali, tędzy mężczyźni ulokowali s tę ­
kającego szewca na noszach i ruszyli do 
wyjścia.

— Oj, nie zobaczę już tego świata! — za­
wołał w ielkim  głosem pijaczyna. — Córuchna 
moja, dziecko moje sierotą zostanie.

Jadw isia zlękła się i usiadła na łóżku, ale 
doktór skinął na sanitariuszy, żeby szli n a ­
przód, a sam zwrócił się do m ałej.

— Dziecko drogie, możesz mi zaufać. Zro­
bię wszystko, co w ludzkiej mocy, żeby ci 
pomóc, lecz ojciec tw ój m usi trochę po­
cierpieć i przeżyć silne w strząśnienie. To mu 
dobrze zrobi. A Bóg da, że uda się kuracja, 
będziesz m iała ojca wyleczonego od wódki. 
Bo w ódka to jest ciężka choroba i n ie ­
bezpieczna.

Doktór pogładził jasną główkę dziecka 
i wzruszył się, gdy dziewczynka przylgnęła 
do jego ręk i w ilgotnym i od łez ustam i.

— Nie mam czym wywdzięczyć się — po­
wiedziała łkając.

Zdaje się, że dajesz więcej, niż możesz 
przypuszczać — odrzekł doktór Janik , pa­
trząc na syna zupełnie załzawionego.

Oto przed godziną wszyscy trzej chłopcy 
zjaw ili się u  niego w  szpitalu z prośbą, po­
partą  gwałtownym  płaczem, żeby jechał i r a ­
tow ał m ałą Jadw isię od straszliwego jej ojca. 
Doktór Jan ik  pierwszy raz widział, żeby jego 
pulchny syn, spokojny i dość egoistyczny, 
zdolny rym otw órca, a  poza tym  wygodniś 
i smakosz, był kiedykolw iek tak  poruszony. 
Żeby zapom niał o obiedzie i o tym , że ma 
obiecane kino, a tylko m yślał o ratow aniu  
nieznajom ej, ubogiej dziewczynki. Doktór 
Jan ik  w  pierw szej młodości bardzo silnie 
przeżyw ał kw estie społeczne, ubóstwo i 
krzyw dę, więc ciągle m u się zdawało, że 
jego w łasne dzieci są zbyt syte, zbyt figlam i 
zaięte i wygodne i że św iat cały poza tym  
jest im  obojętny. Dlatego też ze szczerą 
uciechą przy ją ł łzy i prośby syna.

Z rozrzewnieniem  też przyglądał się księ­
życowej twarzyczce Jadw isi, słabo m ajaczą­
cej przy świetle ogarka. Olek Żynik krzątał 
się już po izbie i ustaw iał na miejscu to 
wszystko, co porozrzucał pijak.

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Bardzo pow ażne zarzuty kie­
ru je  przeciwko nam  p. A nna L. 
z W łocławka, k tóra w swym li­
ście pisze między innymi:

„Nie wiem jak się to stało... 
że namnożyło się tyle Kościołów  
chrześcijańskich? Chrystus zało­
żył przecież tylko jeden Kościół... 
a swoim następcą i głową tego 
Kościoła ustanowił Szymona, któ­
remu zmienił imię na Piotr, czy­
li Opoka... Jemu też dał klucze 
Królestwa niebieskiego... Wy na­
tomiast handlujecie prawdą ob­
jawioną pisząc, że Opoką (fun­
damentem Kościoła) jest nauka 
Chrystusowa...

Twierdzicie także, że apostoł 
Paweł zakładał Kościoły narodo­
we z rodzimym językiem w li­
turgii. Ja jednak uważam za 
wielką mądrość Apostola to, że 
nie wprowadzał w  nich własne­
go „widzi mi się”, lecz ze wszy­
stkim uznawał Piotra zastępcą 
Chrystusa na ziemi...

Naśladując zaś Marcina Lutra, 
poprawiliście samego Chrystu­
sa, wprowadzając spowiedź ogól­
ną. A przecież Syn Boży powie­
dział do apostołów: „Którym 
grzechy odpuścicie, są im odpu­
szczone, a którym zatrzymacie, 
są zatrzymane”... Istnieją bowiem  
takie grzechy, których spowiedź 
ogólna zgładzić n ie potrafi... 
Trzeba mieć naprawdę w iele tu­
petu, by nie tylko poprawiać P is­
mo Sw., ale innych jeszcze lu­
dzi wciągać na fałszywe ścieżki.

Zauważyłam ponadto w  Wa­
szym tygodniku ukryte żale o to, 
że papież rozdaje stopnie i god­
ności duchowne w Kościele, cho­
ciaż — jak piszecie — wszyscy 
są równi... Otrzymał on tą w ła­
dzę od Chrystusa”.

Szanow na Czytelniczko! P rze­
słany nam  list n ie  św iadczy by­
najm niej o Pani życzliwości dla 
Kościoła Polskokatolickiego. Jest 
bowiem naszpikow any nieuzasad­
nionym i pom ówieniam i, a  naw et 
złośliwymi zarzutam i, sk ierow a­
nymi pod naszym  adresem . W 
rzeczywistości je s t on zbiorem  
pom ieszanych pojęć z zakresu 
nauki o Kościele, h ierarch ii i sa ­
kram entach świętych.

Czuję się zobowiązany przy­
pomnieć — o czym P ani zapew ­
ne nie w ie — że Kościół Polsko- 
katolicki w  niczym nie zm ienił 
nauki objawionej. Za źródła ob­
jaw ien ia Bożego uznaje Pismo 
św ię te  i Tradycję. Ta ostatn ia 
zaw arta  je s t — między innym i
— rów nież w  dziełach p isa­
rzy kościelnych pierw szych w ie­
ków, czyli Ojców Kościoła. Bo­
wiem  w  czasach, gdy oni żyli 
i działali, T radycja apostolska 
była jeszcze bardzo żywa. Toteż 
nie „h an d lu jem y ’ n au k ą  o b ja ­
wioną. W yjaśniam y ją  jedynie 
tak, jak  tłum aczona była w 
pierwszych w iekach chrześcijań­
stwa. Bowiem — jak  to określił 
św. W incenty z L erynu — „trzy­
mam y się tego, co wszędzie, co 
zawsze, co przez w szystkich było

w yznaw ane; to bowiem jest 
praw dziw ie i rzeczywiście kato­
lickie’'.

Pam iętać również należy, że 
już w  czasach apostolskich K o­
ściół Powszechny składał się z 
Kościołów lokalnych. Tak więc 
(niezależnie od Kościołów zak ła­
danych przez św. Paw ła), o rga­
nizował Kościoły św. Jan . W e­
dług św iadectw a Apokalips>, 
przed rokiem  100 istniało w  Azji 
M niejszej siedem  Kościołów lo­
kalnych. m ianow icie: w Efezie, 
Smyrnie, Pergam onie, Tiatyrze, 
Sardesti, Filadelfii. Obydwaj 
apostołowie ustanaw iali w  nich 
biskupów  oraz osobiście, bądź za 
pośrednictw em  listów, kierow ali 
do nich w skazówki i napom nie­
nia. Jednak  an i w Piśm ie Sw., 
ani w  T radycji nie znajdujem y 
dowodów, by sw oje posunięcia 
uzgadniali z Piotrem .

Głową całego Kościoła Pow ­
szechnego jest w edług ob jaw ie­
n ia  Bożego tylko i w yłącznie 
Chrystus. Bowiem apostoł Paw eł
— którego praw ow ierności n ik t 
nigdy nie kw estionow ał — 
stw ierdza to w yraźnie, pisząc: 
„On także (Chrystus) je s t głową 
ciała, Kościoła” (Kol 1,18). Szy­
m on otrzym ał jedynie przydom ek 
P iotr, d la odróżnienia go od in ­
nego apostoła im ieniem  Szymon, 
zwanego także K ananejczykiem . 
Z nauki apostolskiej w ynika tak ­
że, że „fundam entu  innego n ik t 
nie może założyć oprócz tego, 
k tóry  jest założony, a którym  
jest Jezus C hrystus” (1 K or 3,11). 
N atom iast w ładzę „kluczy” o trzy­
m ali — jako filary  Kościoła 
Powszechnego — wszyscy aposto­
łowie. Również w yrażenie „opo­
k a” nie św iadczy o specjalnej 
m isji P iotra. Bowiem na 65 O j­
ców Kościoła kom entujących to 
wyrażenie. 18 uważa, iż fu n d a­
m entem  Kościoła jest Chrystus, 
pozostali zaś są zdania, że jest 
n im  w iara  w bóstwo Jezusa 
Chrystusa.

W prow adzając spowiedź ogól­

ną, Kościoły starokatolickie (na­
leży do nich również Kościół 
Polskokatolicki) nie popraw iają 
Chrystusa. On bowiem, odpusz­
czając ludziom  grzechy nigdy nie 
żądał ich wyznawania. Również 
ze słów ustanow ienia sakram entu  
pokuty nie w ynika w cale ko­
nieczność w yznania grzechów 
przed kapłanem . W arto natom iast 
przypomnieć, że w  czasach apo­
stolskich i przez następne wieki 
istn iała  jedynie p rak tyka spo­
wiedzi ogólnej. Dopiero znacznie 
później wprowadzono n a  Zacho­
dzie obowiązek spowiedzi na 
ucho, p rzy  konfesjonale. A już 
napraw dę nie wiemy, n a  jakiej 
podstaw ie P ani tw ierdzi, że spo­
wiedź ogólna gładzi n iektóre ty l­
ko grzechy. Dlatego trzeba mieć 
napraw dę w ielki tupet, by nie 
m ając odpowiedniego przygoto­
w ania teologicznego, próbowrać 
(a tak  w łaśnie czyni Pani) w y­
jaśniać Pismo Św. w edług w łas­
nego „widzi mi się”.

Nigdy nie tw ierdziliśm y, że w 
Kościele wszyscy są równi. Is t­
n ie ją  bowiem stopnie h ierarch icz­
ne, pochodzące z ustanow ienia 
Chrystusa. N ie może więc rozda­
w ać ich papież. K onieczną do ich 
spraw ow ania w ładzę otrzym ują 
kandydaci n a  te  urzędy w  chw i­
li przyjm ow ania święceń (bisku­
pa, kapłana, diakona) bezpośred­
nio od Boga. W szystkie natom iast 
inne ty tu ły  (kanoników, p ra ła ­
tów, kardynałów ) ustanow ione są 
przez Kościół Rzym skokatolicki. 
W idocznie ich n ie zazdrościmy, 
skoro w  Kościele naszym  nie zo­
stały  one w prowadzone.

K orzystając z okazji łączę dla 
Pani i pozostałych Czytelników 
pozdrow ienia w  Chrystusie o raz 
życzę wszystkim  właściwego ro­
zum ienia nauki P ism a Świętego 
i Tradycji.

DUSZPASTERZ

Elementy higieny psychicznej uczenia się

Bardzo ważnym  czynnikiem  
w ydajnej pracy um ysłowej jest 
należyte w yw ietrzenie pokoju, w 
którym  się pracuje, i jego ośw ie­
tlenie. W chłodnej porze roku 
m ały pokój należy w ietrzyć przez 
k ilka m inut co godzinę, duży — 
co dw ie godziny. Wiosną, latem  
i jesienią, jeśli tylko pozw ala n a  
to hałas uliczny, trzeba m ieć 
okno sta le o tw arte  lub uchylo­
ne.

W iele kontrow ersji budzi ucze­
nie się przy muzyce, tak  roz­
powszechnione w śród młodzieży. 
Jest to spraw a bardzo indyw i­
dualna, choć sposobu tego nie 
m ożna zdecydowanie ganić, ani 
na pew-no polecać. N a w iele osób 
muzyka, zwłaszcza głośna, działa 
rozpraszająco, innym  zaś podob­
no pom aga się skupić. Trzeba 
jednak  w  każdym  p r z y p a d k u  pa­
m iętać, że należy liczyć się ze 
zdaniem  np. w spółlokatorów  w

akadem iku, albo z potrzebam i 
młodszego rodzeństw a czy osób 
przebyw ających w  jednym  m ie­
szkaniu i nie da się tu  stosować 
„wolnoć Tomku w sw-oim dom - 
ku”.

Najlepsze do pracy  nad książ­
ką jest łagodne św iatło n a tu ra l­
ne, padające z lewej strony  i 
nieco z przodu. Nie jest w sk a ­
zane bezpośrednie padanie św ia­
tła słonecznego n a  m iejsce p ra ­
cy, gdyż jego jaskraw y blask r a ­
zi oczy. Pam iętajm y, że w zrok 
rów nie męczy się zbyt słabym  
oświetleniem , jak  zbyt mocnym.

W razie konieczności pracy 
przy św ietle sztucznym  m ożna 
zrezygnować ze specjalnego o- 
św ietlenia m iejsca pracy, gdy ca­
ły pokój jest ośw ietlony bardzo 
jasno, natom iast gdy ogólne 
ośw ietlenie jest niedostateczne, 
należy lam pę n a  b iurku um ie­
ścić tak, by św iatło padało bez­
pośrednio n a  stół, a nie n a  oczy. 
U łatw i to odpowiedni abażur. I 
tu również, jak  przy  św ietle n a ­
turalnym , najlepsze jest oświetle­

nie ze strony lewej i z przodu.
Czytanie i p isanie w ym aga po­

zycji siedzącej (czytanie mniej 
„naukow e”, a bardziej „rozryw ­
kowe” może się też odbywTać na 
leżąco, jeśli ks:ążka jest niezbyt 
gruba i ciężka) — taka też jest 
najskuteczniejsza pozycja przy 
uczeniu się.

P raw idłow a odległość od oczu 
czytanego tekstu  pow inna w yno­
sić ok. 40 cm. Jeśli z tej odle­
głości w idać słabo — znak to, 
że trzeba się udać do okulisty, a 
n ie  garbić przy czytaniu, co p ro ­
wadzi do skrzyw ień kręgosłupa
i w ad postawry.

Z om aw ianym i powyżej p roble­
m am i łączy się też sprawra oglą­
dania telew izji. Nie m a oczywi­
ście mowy o nam aw ianiu  do re ­
zygnow ania z jej oglądania, zbyt 
głęboko zakorzeniła się już ona 
w  naszym  życiu. Należy raczej 
zastanow ić się nad  rozsądnym  z 
niej korzystaniem . P rzede wszy­
stk im  nauczyć się wrybierać n a j­
ciekawsze dla siebie program y — 
np. nie oglądać po raz kolejny

pow tarzanego film u zam iast do­
brze się wyspać.

P rzy oglądaniu telew izji nie 
należy siedzieć zbyt blisko te le­
wizora, ani oglądać program u w 
zupełnie zaciem nionym  pokoju, 
gdyż nadm iar kon trastu  w-pływa 
niekorzystnie na oczy. Nie m oż­
na też przesadzać z natężeniem  
głosu płynącego z telew izora 
(jak zresztą i z radia czy m ag­
netofonu), m ając na względzie 
zarówno sąsiadów, jak  i siebie.

Zawsze jednak  pam iętajm y o 
tym, że najprzyjem niej ogląda 
się telew izję czy przesłuchuje 
taśm y nie w  krótkiej przerw ie 
m iędzy odrabianiem  zadań, ale 
po zakończeniu tej pracy. Zawf- 
sze w ew nętrzne poczucie spełnio­
nego obowiązku, świadomość, że 
nic nas nie obciąża, b rak  „w y­
rzutów' sum ienia” w  tym  w zglę­
dzie stanow i w ażny elem ent h i­
gieny psychicznej, dobrego sam o ­
poczucia i spokojnego oddaw a­
nia się ulubionym  zajęciom, rów- 
nież tak  potrzebnym  dla oaprę- 
żenia.
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grać... Dzisiaj jest to poszukiw ane i popłat­
ne. Więc, prszę pani, gdyby, powiedzmy... 
chciała pani pracować, aby, no, nie być cię­
żarem  d la narzeczonego, ew entualnie dla 
w łasnej satysfakcji, by nie gnuśnieć bez­
czynnie. to... z m iłą chęcią służę pani posa­
dą... Po trzebuję pianistki. Salon mój dopie­
ro zaczyna się rozw ijać. Ciekawa pani, jak  
się p rzedstaw ia? Proszę... tańczy się, gra. 
je s t bufet... N a razie m am  dw ie fachowe 
tancerki, lecz kształcę inne na przykładzie 
siły... Do salonu przychodzi w iele pań z ary- 
stnkracji i najlepszego towarzystwa... oraz ele­
ganccy panowie... A w ięc, nauka flirtu , ta ń ­
ce, muzyka... Są różne w schodnie niespo­
dzianki... Ta pani — w skazuje na blondynkę
— będzie się ćwiczyła n a  nauczycielkę egzo­
tycznych tańców... P an i by g rała k ilka go­
dzin z przerw am i, a  czasem naw et mniej... 
Poniew aż posiada pani w arunk i fizyczne te ­
go rodzaju, że przyniosłyby zaszczyt salonowi, 
płaciłbym  pani św ietnie. Starczyło by na toa­
lety  i eleganckie utrzym anie... P rzy  tem  mo­
głaby się pani uczyć tańców... co to szkodzi? 
A ktorzy chętnie, naw et przeważnie, żenią się 
z tancerkam i... Zresztą każda um iejętność 
może się kiedyś w życiu przydać. Życie jest 
tak ie  tajem nicze, że nawret ju tra  nie odsła­
n ia przed nami... Tak czy owak, nie zasz­
kodzi pani zastanow ić się nad tym...

M ówią już teraz obydwoje, on i blondyn­
ka. P rzedstaw iają bajeczne horoskopy, k u ­
szą...

Podnieconą Terenię to olśniewa, zjednywa 
wolno, jednak  wszystko odkłada do decyzji 
Ludka. M a jeszcze w sobie trochę trzeźw oś­
ci.

N iedługo pan, poruczywszy wymownym 
w zrokiem  dalszą rolę blondynce, odsuw a się 
w ką t przedziału i zasypia.

Słowo kobiece do kobiety działa podw ój­
nie.

Znów p iją  wino.
Na polu pada deszcz.

W krótce poczyna św itać. Zmęczenie po n ie­
przespanej nocy i przeżyte w rażenia jakim ś 
dziwnym  bezw ładem  ogarn ia ją  Terenię. Myśli 
się plączą, kołują, ciążą.

Je st jej tak  jakoś wszystko bliskie, zisz- 
czalne i przyjazne.

Powieki ciążą jej, jak  by były z ołowiu. 
R ada by zasnąć... leniwre rozm arzenie o L ud­
ku ciągnie ją  w jakąś błogą, ogrom ną ciszę...

Ale oto stolica.
P an  się budzi.
Ruch, zgiełk, ogrom na hala  dworca.
W ysiadają. T erenia trochę przytom nieje, 

lecz jej wszystko dookoła tańczy w  oczach.
P an  jej podaje ram ię. Korzysta, by nie 

upaść.
Na dworze pada gęsty deszcz.
— Co pani te raz  zrobi? Godzina czw arta 

rano... K ancelaria tea tru  zam knięta do dzie­
siątej... nic się pani te raz  nie dowie o ad re­
sie... Na dw orcu czekać nie wolno, kaw iarn ie 
również pozamykane. Nie mogę n a  to pozwo­
lić, aby pani tak a  zm ęczona b łąkała się na 
deszczu! Zresztą to niebezpieczne... Proszę 
więc jechać z nam i, odpocznie pani, a o 
właściwej porze pomogę pani w  odnalezie­
n iu  adresu...

T erenia w aha się i opiera, nie wie, co po­
cząć. Myśli ją  odlatują... tak  strasznie czu­
je  się zmęczona...

— Kiedy... Naprawdę...
Nie pozw ala je j przyjść do słowa.
— Proszę pani, tu  nie m a wyjścia... Leje 

ja k  z cebra... Byłbym potw orem , gdybym 
panią w tak iej chwili sam ą zostawił! O byd­
w ie panie spędzicie ze sobą te kilka godzin. 
Jedziem y!

Zajechała k ry ta  dorożka.
Terenia przynaglona w siada jak  autom at, 

cisnąc do piersi polne kw iaty.
— To natu ra lne, proszę pani — mówi 

blondynka — Co by pani te raz  zrobiła? N aj­
gorsza pora, wszystko pozam ykane, a  tu  taka 
u lew a!

T erenia milcząc osuw a się^YS-poduszki po­
wozu. Już nic nie m yśli — spać jej się chce 
ogromnie.

Zatrzasnęły się drzwiczki za właścicielem 
domu rozpusty...

Powóz m knie po asfalcie. M igają w  szybie 
siekanej deszczem jakieś ulice, place, zauł­
ki...

Rytm iczne chybotanie pudła karetk i koły­
sze Terenię. Zam ykają się jej ciężkie pow ie­
ki, lecz jeszcze nie śpi. U kryta w  bukiecie 
u trudzoną twarzyczkę, tak  piękną i niew inną 
jak  i te  polne kwiaty.

C zartow sko uśm iechnięte ś le p ia  rozpustn i­
ka usiadły na niej ja k  dwie głodne gadziny. 
T aksują chytrze jej kształty, w iosenny 
wdzięk, niewinność...

Cmoka w duchu ohydna kanalia , planuje 
coś, węszy, ślizga s ię  w swych zamysłach 
niby gad, i jak  gad rad u je  się bezbronnym  
łupem.

Nareszcie powróz sta je  przed jakąś w ielką 
kam ienicą. Ciężka bram a zam knięta. Dzwo­
nią. Po chw ilce o tw iera ją  rude, zaspane in ­
dyw iduum  o sępim  nosie i żółtych plam ach 
piegów. Znowu klucz zgrzyta wr zamku.

Jak iś z głębokiej kryjów ki ocknięty dreszcz 
w strząsa Terenią, lecz b rak  jej władzy, by 
zawrócić. W sparta n a  ram ieniu  blondyny 
idzie przy  niej jak  lunatyczka.

Tuż obok stąpa  z dw om a w alizkam i w rę ­
ku grzeczny, w ciąż coś p ięknie mówiący, 
gospodarz...

W chodzą na niewielki korytarz, pokryty 
m iękkim  chodnikiem . M ijają dużą salkę z 
parkietow ą podłogą, pluszowymi ław kam i 
wokół ścian i fortepianem ... W kącie uderza 
w oczy ogromny, restauracy jny  kredens.

O par zmieszanych perfum  wisi w pow iet­
rzu.

W stępują do jednego z pokoi. To w łaśnie 
buduar. Pod stopam i ciężki strzyżony dywan.
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M iłość i smutek wciąż idą w parze...

(14)

— Dopiero może go wyszukam... Uciekłam, 
bo już nie mogę ścierpieć domu. Mam ojczy­
m a gorszego niż satrapę. Nic mi nie w ol­
no... P rzytem  skąpiec... Więc m am  się m ę­
czyć? Nigdy! Dam sobie w  życiu radę! Szczę­
ście, że poznałam  się w łaśnie z panem , mam 
już posadę...

— Posada, że ją  całować! — rzuca pasażer
— Muzyka, tańce, czego dusza zapragnie... 
Żyć i nie um ierać nigdy.

Ciekawość b ije z oczu Tereni. Czuje się 
dziwnie ucieszona, że nie ona jedna odw aży­
ła się na krok ucieczki z domu.

Więc jakaż to posada?
Blondynka chce coś odpowiedzieć, jednak  

jej przyszły szef m ruga na nią nieznacznie i 
szybko zw raca się do Tereni.

— Czy pani m uzykalna?
— Owszem; gram  na fortepianie.
— Czy dobrze pan i g ra?
— Wszyscy mówią, że koncertowo, lecz 

to przesada. P rofesor muzyki, Donarelli, na 
którego k u rsa  uczęszczałam, również tak  m ó­
wi. Co mi tam  zresztą czyjeś pochwały... 
Gram, bo przepadam  za muzyką! A dlacze­
go zapytuje m nie pan o to?

— Bo sam  kocham  muzykę i żyję w tym  
żywiole. Słowo honoru daję, że to w ypada 
uczcić w inem : pierwsze, że obie pan ie  je- 
dziecie do stolicy i to tak  ekscentrycznie... 
Drugie, że jakby  um ówione spotkałyście się 
w tym  coupe... A trzecie, niech żyje m uzyka! 
Słowem — niech żyje p iękny wolny św iat!

Wśród nowej kaskady śm iechu wypito po 
lampeczce.

— Ślicznie, że pani m uzykalna, naw et to 
z oczu pani patrzy, jednakow oż żal mi p a­
ni...

— Dlaczego?
— Hm, dlaczego... Otóż dlatego, że się w 

aktorze pani kocha... Coś badał.
— A cóż to ma do rzeczy? Czy ak to r nie 

je s t człowiekiem ?
— Owszem, naw et czymś więcej... powiem 

naw et, że nadczołwiekiem.
— A więc?
— Tylko, że to niew ierni ludzie... rozum ie 

się w miłości. K ażdy m a sto kochanek... 
Każda m u wierzy, każdej przysięga i... każ­
dą zdradza.

— Jest na to rad a  — w trąca  blondynka.
— zdrada za zdradę...

— Nie, to niepraw da! — przeczy Terenia.
— Proszę pani, ja  ich już dobrze znam! 

Posiadam  w łaśnie salon tańca  i św iatow e­
go wychowania... Coś jakby szkołę, n a tu ra l­
nie tylko d la sfer najwyższych. U m nie się

uczy m anier, salonowego flirtu , a naw et — 
rzuca pozornie żartem  — i miłości, bo to jest 
także sztuką i nieodzowną w życiu. Otóż. 
do m nie przychodzą i artyści... słyszę więc 
od nich to i owo...

— Więc się zw ierzają?
—■ Och, jeszcze jak! Chełpią się w prost ze 

swojego pow odzenia u kobiet. Co dzień nowa 
miłostka...

Terenia nie chce wierzyć.
— Nie wszyscy są jednacy. Mój Ludek 

na przykład jest szlachetny i on nie byłby 
zdolny do czegoś podobnego...

— Tak pani w ierzy w  niego?
— Bezwarunkowo!
— A gdyby pani przekonała się naocznie, 

że... zdradził pan ią?  Co by pani zrobiła?
...W tej chwili przypom ina się Tereni ko­

bieta z dw orca i fotografie Ludka. M iał ich 
u siebie naw et kilka.

—- J a  m ówię pani, w et za w et — podsuwa 
je j blondynka.

— Nigdy, to podła zemsta.
— No więc. Zerw ałaby pani stosunki?
T erenia otrząsa się ze w strętem .
— Nie wiem, nie myślę o tym  i nie chcę 

myśleć... -  
Śm iano się i sprzeczano na przem ian.

Znów napito  się w ina. B londynka piła 
chętnie, T erenia się w zbraniała , lecz w resz­
cie dała się uprosić.

Po pewnej chwili Żyd znów w raca do te ­
m atu  swego salonu.

— Proszę pani, ucieszyło m nie bardzo, że 
pani m uzykalna. Otóż nie wiem, co się może 
przydarzyć... Przypuszczam , że tak  prędko 
pani, za mąż nie wyjdzie. Artyści w  ogóle 
żenią się późno... W ątpię również w  pani po­
w rót do domu, bo — jak  sądzę z jej ryzy­
kownego kroku — je s t pani w  dom u źle, a l­
bo nie tak, jakby  pani pragnęła... To całkiem 
jasne i m a pani zupełną słuszność. Na szczęś­
cie jest pani w  wieku,, że po trafi zapracow ać 
na siebie, tym  bardziej w łaśnie, że pani umie

Czy wiecie, że...
Łyżka

należy do tych przedm iotów  codziennego użytku, które nie m ają 
swego wynalazcy. Jest s ta ra  jak  św iat. Posługiw anie się n ią  w y ■ 
nikło u naszych prapraojców  z natu ra lnej, wrodzonej człowiekowi 
dążności do uspraw nień. Za pierw szą łyżkę, ja k  należy przypuszczać, 
służyła człowiekowi jego w łasna dłoń, później pew nie jakiś korzeń 
w kształcie kopyści, aż wreszcie, n a  wyższym stopniu cywilizacji —- 
łyżka drewrniana. Łyżki polskie, szczególnie te  z m agnackich i szla­
checkich stołów, od późnego średniow iecza aż po w iek XVIII s ta ­
nowiły rzecz cenną, pilnie strzeżoną przez właściciela. Bo też i było 
czego strzec. Srebrne, pozłacane lub tylko cynowe były praw dziwym i 
dziełami sztuki, dzięki rzeźbionym ornam entom . Często wśród o rn a­
m entów  umieszczano herb  oraz inicjały w łaściciela. Prócz ozdób 
m iały polskie łyżki również w yryte najrozm aitsze sentencje treści 
um oralniającej lub żartobliw ej. Mieszczenie w  XVII i X V III w ieku 
używali łyżek drew nianych — cisowych, bukszpanowych i z trzm ieli- 
ny, a także i srebrnych, zależnie od stopnia zamożności. Chłopi po­
sługiwali się drew nianym i, w łasnej roboty. W X IX  w ieku rozpow­
szechniły się po m iastach łyżki blaszane, a także droższe, p la terow a­
ne. O statnio coraz częściej ukazują się w sprzedaży łyżki robione 
na m odłę staropolskich, ale gdzie im do pierw ow zoru!

Nóż

jest w  prostej linii potom kiem  narzędzia robionego w zaran iu  dzie­
jów  z łupanego kam ienia, potem  z tw ardego drew na, zwierzęcego 
żebra, wreszcie z b rązu i żelaza. W takiej postaci, ja k ą  m a dr ś 
zjaw ił się już bardzo dawno, a le  pracow ity swój żywot pędził tylko 
w kuchni. Był „kapuśny” do siekania kapusty, „chlebny” — n ie  uży­
w any do krojenia niczego poza chlebem, żeby zapachów nie przeno­
sił... Tytuł „stołowy” otrzym ał nóż dopiero w  XVII w ieku, gdy zaja.i

zaszczytne m iejsce n a  biesiadnym  stole. Nóż, podobnie jak  widelec, 
a daw niej i łyżkę, trzeba było przynosić z sobą. K ażdy szlachcic 
dbały o dobre im ię eleganta przybyw ał więc n a  ucztę ze swoimi 
..nożenkam i”, czyli nożem i w idelcem w specjalnym  futerale. F u te ­
rały  te  były najczęściej srebrne, p ięknie ornam entow ane, posiadające 
herb  oraz in icjały  właściciela. N aw et na królew skich stołach noże
i w idelce daw ano jedynie cudzoziemcom, którzy ich z sobą nie w o­
zili. Dopiero za A ugusta II Mocnego wchodzi powoli w  m agnackich 
domach zwyczaj użyczania gościom noży i widelców gospodarza. 
Um iejętność posługiw ania się nożem przy stole stanow iła już w*tedy 
m iarę „gładkości m an ier” jedzącego. Oblizywanie noża natom iast od 
początku uchodziło za rzecz szpetną i niebezpieczną. K ształt noża 
niew iele się zm ienia. Te, którym i posługujem y się dziś, podobne są 
do siedem nastowiecznych, noszonych w  „nożenkach”, tylko m niej oz­
dobne, skrom niejsze i tańsze.

Widelec

ukazał się na stołach dopiero w  XV wieku. Czy jest, ja k  chcą n ie­
którzy, w ynalazkiem  w łoskim  — trudno dociec. W każdym  razie 
Włosi najwcześniej zaczęli go używać. Drugie zaszczytne miejsce, 
przed F rancją  i N iemcami, przypada nam. W Polsce już n a  dw orze 
Zygm unta Starego znane były grabki do rozbierania mięsiwa. Może 
przyw iozła je  ze sobą księżniczka Bona Sforza, gdy w  1518 r. przy­
jechała do K rakow a, by zostać żoną tegoż króla? W spisach sp rz ę ­
tów Zygm unta A ugusta w ym ienione są złote w idelce akom odowane, 
czyli przystosowane w yglądem  do noży i łyżek. N ie trzeba zaręczać, 
że są to  praw dziw e śliczności. M agnaci próbujący naśladow ać kró • 
lewskie obyczaje usiłu ją rów nież posługiwać się widelcem, ale prędko 
porzucają tę  zabaw ę jako  „zbyteczne ceregiele”. Dopiero w XVII w. 
widelce zaczynają się upowszechniać w śród co w ykw intniejszej szlachty
i zamożnego mieszczaństwa. M ają początkowo tylko „dw a kły”, później 
ukazują się zbytkowne, trójzębne. Trzonki w idelców, podobnie jak  
noży, są srebrne, rzeźbione bądź okładane rogiem, kością słoniową, 
bursztynem . Pod koniec XVII w. w idelce po jaw iają się już na sto­
łach średnio zamożnych mieszczan. Tymczasem w e F rancji, jeszcze 
na dworze H enryka III w idelec uw ażany był za głupi wymysł, k tóry  
zam iast ułatw iać, u trudn ia  jedzenie.


